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,Nowa Reformau

Na prowineyi, z przesyłką pocztową 
W Pań.,.wie Niemieckiem . . . .
W m i e j s c u ......................................
Do Włoch. Francyi, Anglii, Belgi 

Szwajearyi, Tnroyi i innych krajów

wychodzi codziennie, z wyjątkiem N iedziel i Świąt uroczystych.
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

półrocznie:
12 W. w. a.
14 . ,

rocznie:
24 zł. w. a.
28 , „
20 , ,

kwartalnie. 
fi r.l w. a.

miesięcznie: 
2 złr. — et. 
8 , -  ,

32

10

10

1 80

Pojcdynozy numer kontu je  1 0  centów, z nrzesyłką pocztową 1 3  centów. 
P r e n u m e r a tę  p r z y jm u je  nie ty lk o  za  c a ły  m ie s ią c .

podlegają
P ę k o p isn ió w  n a d sy ła n y c h , K e d a k c y a  n ie  zw r a c a .

A j r e t  Bednkcyi i A d m l u i s t r a c y i : U lica  Sw. Jan a  Nr. 13.

NOWA
P r e n u m e r a t ę  p r i y j n n j ą :

zam iejscową : Administracya „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy poczt-; we; 
ni tej SCO  wą : Administracya „ Nowej R efo rm y  — Magazyn nowości P. A. Grigara i Główna 
trafika w Rynku; — C. k. krakowskie koncesjonowane biuro (SilOersteiu1 nUoa E'loryaii»ka 
Nr. 49 — Handel Z. SŁ;Bsh.e;:o w Sukiennicach, — Handei Kuklińskiego w Hali Sukien­
nie — Handei T Bajera przy ulicy Grodzkiej. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Ad.ni.i- 
strac.cjł za opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem (petit), za pierwjz raz 10 ct., za Każśy 
następny raz po 5 cent. N adesłane  (na 3 stronnicy dziennika) od miejsca w ierna drukiem 
drobnym po 30 ct. za każdy raz. Ogłoszenia do ..Reformy- (pro. pekta, cyrku1 arze, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla -micjjeowyoh, a 50 cent. 
od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratów. — Należytość uprasza się naprzód nadesłać 
przekazem pocztowym — Ogłoszenia i prenum eratę przyjmują: i F c  Lwow ie Ag. 
„Nowej Reformy" Centr. Biuro Ogłoszeń Kopernika L. 11; — W  Tarnow ie handle: J. De- 
lotg i Kamila Baum;.; — W  Rzeszowie księgarnia J. A. Pellara; -■ W  Przem yślu  B. 
Doskoski i Spółka; — W  T arnopo lu  księgarnia L. (jileezko; — W  W iedn iu  pp. Haa 
. eustein & V ogier (także w Hamburgu Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i 
Wrocławiu) A. Oppelik, Stubonbastei Nr. 2, R. Mosbc (także w Berlinie Hamburgu. Monachium 
i Norymberdze.) W  k*arytu Księgarnia Lusemburgsita 3 ruc des Grand.-: Augustiuo i Sc- 
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uzupełniające wybory.
B o ch n ia , 15 października.

Miejski kom itet przedwyborczy przesłał do ko­
m itetu centralnego na ręce posła Chrzanowskie­
go następujące s p r a w o z d a n i e :

Podpisani, komunikujemy szanownemu komi­
tetowi centralnem u co następuje :

I. W  d. 5 b. m. zgromadzenie wyborców z 
miasta B o ch n i. wybrało dla kierowania akcyą 
wyborczą przy rozpisanym na dzień 20 b. m. 
wyborze uzupełniającym posła do Rady państwa 
z miast Tarnów i Bochnia komitej przedwybor­
czy, złożony z 25 członków, pod przewodnictwem 
podpisanego ks. dr. Wojciecha G r z e g o r z e k  a, 
proboszcza w Bochni.

Komitet t e n , na posiedzeniu w d. 7 b. m. 
wybrał komitet ściślejszy, złożony z 5-ciu człon­
ków i zlecił teinuż porozumieć się z wym ienia­
nym kandydatem a r  Ferdynandem  W e i g 1 e m 
względem przyjęcia kandydatury, tudzież z ko­
m itetem  przedwyborczym tbrnowskim względem 
postawienia kandydatury pana dra Ferdynand? 
W e i g 1 a.

W d. 9 b. m. zdał komitet ściślejszy sprawę 
z poleconych sobie czynności, a na podstawie 
tej relacyi, pełny komitet przeawyborczy uchw a­
lił jednom yślnie postawić kandydaturę dr. F e r­
dynanda W e i g l a ,  i takową telegraficznie zako­
munikować komitetowi Tarnowskiemu na ręce p. 
adw- dr. M i k u c i ń s k i e g o ,  wice-prezesa ko­
mitetu tarnowskiego.

W d. 11 b. m. delegacya komitetu bocheń­
skiego łącznie z aeputacyą komitetu tarnowskiego 
wręczyły p. dr. Ferdynandow i W eiglowi pisemną 
uchwałę, mocą której w imieniu obydwóch komi­
tetów kandydaturę Jego lako jednom yślnie po­
stawioną uznano, z prośbą aby m andat z miast 
Tarnowa i Bochni przyjął.

Dr. Ferdynand W e i g e 1 oświadczył się je ­
dnak za kandydaturą p. Tadeusza R u t o w s k i e -  
g o , a w telegramach jeanobrzm iących w d. 13 
b. m. do komitetów bocheńskiego i tarnowskie­
go nadesłanych oznajmił, „że oświadczywszy się 
za kandydaturą p. Rutowskiego, mandatu w ża­
dnym razie nie przyjm ie“.

W skutek tego komitet tarnowski wysłał w d. 
14 b. m. , delegację z 4 członków złożoną do 
Bocnni, dla porozumienia się z tutejszym komi­
tetem  co do dalszej akcyi przedwyborczej.

Delegacya tarnowskiego komitetu dała tuiejuze- 
mu komitetowi ściślejszemu i pełnem u wyjaśnie­
nia, według których komitet przedwyborczy tar­
nowski, po ustąpieniu od kandydatury ze strony 
dr. Ferdynanda W e i g l a ,  większością przewa­
żną oświadczył się za kandydaturą p. d i . Tadeu­
sza R u t o w s k i e g o ,  pod warunkiem zgodzenia 
się na tę kandydaturę komitetu bocheńskiego.

II. W d. 14 b. m. odbyło się zebranie komi­
tetu przedwyborczego bocheńskiego, na które z 
25 członków przybyło 21.

Bo relacjach  komitetu śliślejszege bocheńskie­
go i pp. delogatów komitetu tarnowskiego, tu ­
dzież po wysłuchaniu wyznań wiary politycznej 
pp. dr. Tadeusza R u t o w s k i e g o  i A rtura L e o ,  
zapadła j e d n o m y ś l n a  u c h w a ł a ;

1) K o m i t e t  b o c h e ń s k i  s t a w i a  k a n ­
d y d a t u r ę  p. dr.  T a d e u s z a  R u t o w s k i e ­
go  i upoważnia pp. delegatów komitetu tarnow­
skiego do zakomunikowania tej uchwały kumite- 
towi tarnowskiem u , oraz ogłoszenia wyborcom ;

2) komitet ściślejszy bocheński powiększa się

o 5-ciu członków, tak że składać się ma z 11 
członków.

Komunikując ten przebieg akcyi przedwybor­
czej oraz uchwałę komitetu bocheńslćego z d 14 
b. m. upraszam y:

tSzanowny kom itet centralny raczy sprawozda­
nie nasze przyjąć do swej wiadomości i kandy­
daturę p. dr. Tadeusza Rutowskiego na posła do 
Rady peństwa s miast Tarnowa i Bochni, wybor­
com zalecić.

Za komitet przedwyborjsy w Bochni 
sekretarz przewodniczący

F r. H aw ranek, ks. dr. Wojciech Grzegorzek, 
nap. mp.

T a r n ó w ,  16 p a źd zie rn ik a .
Rozlepiono tu następujące ogłoszenie:
Szanowni Panowie wyborcy miast Tarnowa i 

B ochn i!
Oba Komitety przedwyborcze, Tarnowski i Bo­

cheński, postanowiły jednom yślnie polecić Panom 
dra Tadeusza R u t o w s k i e g o  na posła do Ra­
dy państwa z okręgu wyborczego Tarnów-Boehnia.

Prosimy przeto usilnie wszystkich Sz. Panów 
Wyborców, aby zgodnie a jak najliczniej we czwar­
tek d. 20 b. m. stawili się do wyborów i głos 
swój oddali tylko drowi Tadeuszowi Rutowskiemu, 
jako jedynem u przez oba komitety poleconemu 
kandydatowi.

Z komitetów przedwyborczych w Tarnowie i 
Bochni, d. 15 października 1887 r.

W ito ld  R o g o ysk i, przewodniczący Komitetu 
przedwyborczego w Tarnowie.

Ks. D r. Grzegorzyk Wojciech, przewodniczący 
komitetu przedwyborczego w Bochni.

Bank krajowy.
Donosiliśmy już o zamierzonej przez Wydział 

krajowy reorganizacji dyrekcyi Banku krajowego. 
W ydział zawezwał był Radę nadzorczą, aby zba­
dała potrzebę tej reorganizacji i poczyniła odpo­
wiednie wnioski. Kiedy sprawa ta jest w toku, 
wniósł naczelny dyrektor, p. Antoni W  r o t  n o- 
w s k i , podanie o d y m i s y ę. Rada nadzorcza 
rezyguacyę przyjęła — i postanowiła dyrekcyę 
zorganizować w ten sposób, iż posada naczelnego 
dyrektora będzie zw inięta, dyrektorów będzie 
dwóch, rów norzędnych, z których jedeu kiero­
wać będzie działem wekslowym i ściśle banko 
wym, drugi działem hipotecznym, a jeden z człon­
ków Rady nadzorczej, prawdopodobnie jej prezes, 
będzie uczestniczył stale w naradach dyrekcyi. 
Że zaś oprócz W rotnow skiego, który ustępuje, 
dyrektor p. W ładysław S m o l k a  ubyw a, jest 
bowiem tak ciężko chory, że o powrocie jego do 
pracy myśleć nie można —  przeto Rada musiała 
wyszukać odpowiedniego kandydata na dyrektora 
działu hipotecznego. Kandydata takiego znalezio­
no w osobie dra Wacława D o m a s z e w s L i e -  
g o ,  który jest w W iedniu od lat wielu referen­
tem galicyjskich spraw hipotecznych w insty tucji 
tak poważnej, jaK Bodencredit-Anstalt. Rada nad­
zorcza zrobiła — naszem zdaniem —  wybór tra­
fny, zdolności bowiem dra Domaszewskiego i je­
go doświadczenie w tym  zawodzie, kwalifikują go 
najzupełniej na to ważne stanowisko. Układy z 
nim doprowadzić już miały do pomyślnego re­

zultatu. P  W rotnowski będzie podobno urzędo­
wał jeszcze do 31 marca

Zmiana w zarządzie Banku była już od dawna 
bardzo pożądana — i  żałować tylko w ypada, że 
nastąpiła tak późno

Równocześnie z teml zamianami osobistemi u 
chwaliła Rad i nadzorcza nową instrukcję  dla dy­
rekcyi , tudzież znane już czytelnikom naszym 
przepisy o udzielaniu pożyczek komunalnych II 
emisyi.

Wywód skarbowy ministra Du- 
najewskrego.

(Ciąg dalszy.)
Przadewszystkiem co się tyczy p o t r z e b  suma 

wydatków obliczona jest na 535.715.753 złr., 
jest więc w porównaniu z uchwaloną dla roku 
1887 sum ą w wysokości 537,221.802 złr. mniej- 
ozą o 1,506.049 złr.

Lecz jeżeli z wydatków, uchwalonych dla r. 
1887 wydzieli się kwotę 11,961.735 złr., która 
została przeznaczaną jako kredyt nadzwyczajny na 
uzbrojenie obrony krajowej i pospolitego rusze­
nia, a zarazem pozycyę przechodową w wydat­
kach funduszu melioracyjnego w wysokości złr. 
633.540, która równoważy się z odpowiednią po- 
zycyą dochodu, a w preliminarz obecny nie mo­
gła być wciągniętą, bo prelim inarz funduszu me­
lioracyjnego na rok 1888 jeszcze nie je s t goto­
wy —  natenczas potrzeby w r. 1888 okażą się 
o 11,089.226 złr. większe niż w r. 1887.

Prelim inow anie kwoty udziału na sprawy 
wspólne odbyło się jak w roku przeszłym na 
podstawie przedłożeń rządu wspólnego. W stawie­
nie tej kwoty w budżet tej części monarchii do­
znało przecież modyfikacyi przez to, że resty tucje  
podatku konsumcyjnego na mocy nowych ustaw 
od r. 1888 zacząwszy nie będą wliczane na karb 
wspólnego dochodu cłowego, lucz będzie się o- 
bliczać ciężary każdej połowy m onarcho z ooo- 
bna, a wyrównanie odbędzie się podług klucza 
produkcyi bezpośrednio między obu połow am i.— 
Przez to podniosą się z jednej strony nadwyżki 
dochodów tłow ych, odstawiane do skarbu wspól­
nego o tyle, ile odliczono * itąd z góry jako re- 
s t/tucye , które w tutejszej połowie monarchii 
wypadło wypłacić. Na rok 1887 resty tucje  te 
były obliczone na 20 ,900 .000  złr. — Z drugiej 
strony zmniejszy się kwota udziału na wspólne 
wydatki o 68 6 procentową kwotę, przypadającą na 
tę połowę, w wysokości 16 ,337.406 z restytucyj 
podatku konsumcyjnego, preliminowanych dla ca­
łej monarchii. Różnica wynikająca z tego powo­
du w wysokości 4 ,562 .594  złr. znajdzie swe wy­
równanie w odpowiednich w etacie m inisterstw a 
skarbu przeprowadzonych zmianach i nie może 
iść w rachubę przy ocenianiu wspólnych wyda­
tków, preliminowanych na r. 1888.

Udział w wydatkach na wspólne sprawy obli­
czony jest w kwocie 102,264.670 złr. i w po­
równaniu z kwotą, uchwaloną dla r. 1887 w wy­
sokości 92 ,658.839 złr. (w e o n ie  wliczono nad­
zwyczajnego kredytu wojskowego, uchwalonego 
osobną ustawą w kwocie 36,015.000 złr.) jest 
większy o 9,605.831 złr. Atoli jeżeli przytoczoną 
wyżej różnicę, wynikającą z odmiennego preli­
minowania w wysokości 4 ,562.594 odtrąci się od 
wydatków r. 1888 i jeżeli się z drugiej strony 
uwzględni, że w łącznej sumie, uchwalonej dla

r. 1887 zawarty był kredyt dodatkowy dla da­
wniejszego okresu adm inistracyjnegj w wysoko 
ści 1 ,148.422 złr., który dla prawidłowego poró­
wnania povs inien być wydzielony z rozchodów 
r. 1887, to jako nadwyżka rzeczywista wydat­
ków na sprawy wspólne okaże się kwota złr. 
6 ,191.659.

Ta nadwyżka wynika z użycia wspomnianej 
już Kwoty 10,641.575, przypadającej na tę poło­
wę monarchii z preliminowanej raty nadzwyczaj 
nego wydatku na sprawienie nowej broni. Jeżeli 
się uwzględni, że w r. 1887 na tenże cel użyto 
tylko 2,401,000 złr.. więc wypadnie na pokrycie 
powyższej potrzeby użyć jeszcze 8,240 575 złr. 
Jeżeli się znowu pom inie to wymaganie nadzwy­
czajne, tedy udział tutejszej połowy monarchii, 
na wspólne sprawy okaże się mniejszym o złr 
2,048.916, niż w roku przeszłym, co wynika po 
części ze zmniejszenia zwyczajnych wydatków 
wojskowych, po części z dolszogo poskromienia 
wydatków nadzwyczajnych na wojsko, stojące w 
krajach okupowanych.

W etacie m inisterstw a spraw wewnętrznych 
mimo większych potrzeb z powodu powiększenia 
personalu sanitarnego i z powodu kilku nieodzo­
wnie potrzebnych mostów w Austryi Niższej, 
Czechach i Śląsku, okazuje się rozchód mniejszy
0 105.132 złr. Kwotę tę zaoszczędzono po czę­
ści przez okrojenie prelim inarzów tyczących się 
regulaeyi koryta W ełtawy i Łaby, a po części 
oszczędzenie to przypisać należy okoliczności, Ż6 
na budowę Zakładu robot przymusowych w Kor- 
nenburgu wstawiono stosunkowo niewysoką kwotę 
resztującą.

W y datki m inisterstw a obrony krajowej, w po­
równaniu z etatem przyzwolonym na rok 1887, 
są o 11.731.971 z łr. niższe, a to z powodu, ii  
odpada wspomniany kilkakrotnie kredyt nadzwy­
czajny na uzbrojenie obrony krajowej i pospoli­
tego ruszenia. Jeżeli ten kredyt w kwocie złr.
11 .901.735 złr. przy porównaniu wypuścimy z 
kombinacji, okaże się, że wymogi obrony krajo­
wej, powtarzające się regularnie wzmogły się o 
229.764 złr.

W rozdziale m inisterstwa wyznań i oświaty, 
wydatki Zarządu centralnego są o 50.494 złr., a 
wymogi na cele wyznaniowe o 469.045 złr. wy­
żej ,̂ -eliminowane. natomiast wymogi na cele o- 
światy są o 267.812 niżej preliminowane niż w 
roku 1887, tak, że w ogóle prelim inarz rzeczo­
nego m inisterstw a jest o 251.727 złr. wyższy, 
niż w roku poprzednim. W yższy preliminarz za­
rządu centralnego jest spowodowany głównie prs- 
iininarzem na państwowe subw encje, wynoszące 

18.000 złr., a przeznaczone na wielkie wystawy 
sztuk pięknych jakie w roku przyszłym mają się 
odbyć w W iedniu i Monachium; dalej jest on spu- 
wodowsny w yższym , nadzwyczajnym wydatkiem 
na budowę gmachu dla Akademii sztuk pięknych
1 t. p.

E tat wyznaniowy, jak wspomniano, jest o złr. 
469.045 wyższy, niż w roku poprzednim, a to 
prawie wyłącznie z powodu, iż obecnie, na pod­
stawie ustawy z 19 kwietnia 1885 (Dz. u. pańs. 
nr. 47) wchodzi w życie także druga połowa u- 
zupełnień dotacyjnych dla sam oistnych katolic­
kich duszpasterzy a temsamem musi być wsta­
wioną do budżetu pełna kwota przyzwolona wspo­
mnianą ustawą.

Wymogi etatu oświaty są o 267.812 złr. niżej 
preliminowane niż w roku poprzednim.

Niższy ten  prelim inarz jest spowodowany głó­
wnie przez to, iż w r. b. odpadają niektóre wyż­

sze ekstraordynarya, a głównie odpadają wydatki 
na budowę wiedeńskiego uni wersytetu, akademii 
technicznej w Gradcu, na wewnętrzne urządzenie 
gm achu uniwersyteckiego w Krakowie, a naresz­
cie na budowę sem inaryum  męskiego i żeńskie­
go w Ozerniowcach. (Dok. nast )

Ziemie polskie.
(Wewnętrzna koloniaacya polska — Koloinzacya 
niemiecka, rządowa i pryw atna.—  Podniesienie d u ­
cha u ludu. — Cenzura rosyjska w W arszawie. — 

Prześladowanie młodzieży polskiej).
Czytamy w K u ry  er ze Pozn., że pomysł parce- 

lacyi w Prusach Z achodn ich . zainaugurowany 
przez p. dr. Teodorb Kalksieina w formie s p ó ­
ł e k  z i e m s k i c h  rozwija się pomyślnie. Brak 
tyiko osobistości, któreby spółkami parceiacyjne- 
mi zarządzały. Dotychczasowe próby parcelacyj- 
ne — na podstawie spółek ograniczyły się —  pi­
sze K uryer Pozn. — na formę dzierżawną, teraz 
jak czytamy w gazetach, dnia 30 b. m. dokona­
ną zostanie nowa próba, w Staniała*iu, majątku 
p. Mieczkowskiego, która, jak się spodziewać na­
leży, rozstrzygnie kwestyę.

Jak  słyszymy, zamierzono tam urządzić Spółkę, 
Która już z góry przewiduje kupno zbiorowe, 
z przejęciem wszystkich korzyści i zobowiązań 
ze strony kupującego, a rękojmią zupełną dla 
obydwóch stron kontraktujących. K uryer  tw ier­
d z i , że położenie jest dla parcelacji bardzo ko 
rzystne, i wyraża nadzieję, że z pracy tej, ener­
gicznie podjętej pizez p. dr. K. i dziedzica ma- 
jątku. wyniknie nader pouczający precedens, któ­
ry sprawę parcelacji u nas popchnie na właści­
we tory. W interesie ogółu jak i interesenluw  
życzyć należy, żeby warunki wszystkie dopisał?, 
a skutek nader pomyślny wcale cnybić nie może.

O kolonizacyi niemieckiej pisze D zień  Pozn.:
„W  przeszły poniedziałek nawiedził naczelny 

prezes P rus Z achodnich, p. von E rnsthausen, 
wieś Bobrowo, aby się przekonać o postępach ko­
lonizacyi Nie wiele tam, jak na teraz, zobaczył. 
Owe 17 niemieckich rodzin, które z Rosyi wró­
ciły do swej ojczyzny i przez rząd do Bobrow a 
zostały odesłane, mają już wprawdzie swoje g ru n ­
t a — każda po 20 morgow w dwóch parcelach — 
i obsiewają je według możności lecz ze staw ia­
niem budynków idzie im bardzo tępo. Tylko 
trzech z tych kolonistów zabrału się do budowa­
nia, reszta zaś robi sobie Jamy w ziemi, w któ­
rych chce lepszych doczekać czasów. Bo nie ma­
jąc — tak przynajmniej twierdzą — żadnych za­
sobów, nie mają za co budować, a kom isja ko- 
lonizacyjna namyśla się* czy dawszy im bez za­
liczki grunta, ma im jeszcze na swój koszt dom 
mieszkalny, szopkę i stodółkę pobudować, i  nad­
to obdarzyć ich potrzebnym  inwentarzom Lecz 
zrobiwszy raz początek , trzeba będzie dojść do 
jakiegoś końca.

Reszta areału bobrowskiego — zawsze jeszcze 
około 3000 mórg — rozparcelowana jest na pa­
pierze całkiem a przez geom etrę po części; lecz 
o nowych kolonistach nic jeszcze nie słychać. 
Budynki dworskie podobno między siedmiu ko­
lonistów rozdzielone być mają.

Podług Fosener Tuyebkitt zawiązane w Berli­
nie „ T o w a r z y s t w o  d l a  k o l o n i z a c y i  w e ­
w n ę t r z n e j '  pod przewodnictwem p. H ennee- 
berga, postanowiło ze względu na narodowe cele,
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Ciocia Klemusia założyła na nos, niegdyś orli, 
złotą lornetkę i zaczęła z uwagą przypatrywać 
się wszystkim sprzętom.

Przy każdym powiedział* kilka słów polskich 
i francuskich, stosownie do stanow iska, jakie 
zajmowały w hierarchii meblowej.

Oglądała pokój za pokojem i wszystko znalazła 
bardzo dobrze.

— Gest tres bien, — wołała prawie w eksta­
z ie , — mieszkanko dystyngowane. Najwybre­
dniejsze arystokratki nie mogą mu nic zarzucić. 
Po takiem  uiządzeniu można poznać parentelę, 
sięgającą do księcia Gedywina. Muszę ci powin­
szować. Moja edukacja nie poszła w las Czy 
A urelia nic ci w tem nie pomogła?

Pan Ludwik popraw ił grzywkę na czole.
— W spólnie urządzaliśmy te apartainenta — 

odrzekł z zadow oleniem , —  ma ona gust pra­
wdziwi' pański. Na pierwszych wizytach w m ie­
śc ie  miała wielkie powodzenie. W ogóle stawiają 
a i s  w yżej, niżeliśmy się spodziewali. Zasypują 
n as  grzecznościami, a nawet niektórzy bratają nas 
z B ra n ic k ie m i!

Zaiskrzyły się oczy cioci Klemusi.
— Jak to : Braniccy i Brańscy?
— Powiedział k to ś , że Braniccy nazywali się

a/, u Brańscy, a to z tego powodu, że matka
du była branką turecką.
—  Może to tyiko żart złośliwy....
— Aurelia w ierzy, że to być może.
Ciocia Klemusia zamyśliła się na chwilę. P o ­

wodzenie wychowanka wydało jej się za wielkie 
i nieco hazardowne. Uspokoiła się jednak, licząc 
na szalone szczęście swego siostrzeńca i na g łu ­
potę innych ludzi. Spojrzała z rozrzewnieniem 
na Ludwika.

—  Więc macie już ładne stosunki w mieście?
— Rosną z każdym dniem, mamy już siedm- 

naście domów dystyngow anych,! nie licząc w to 
lekkiej kawaleryi i pospolitego ruszenia. Chodzi 
tylko o furaż.

—  Spodziewałam się , że będziesz się um iał 
pokierować.

— W łaśnie oczekujemy przed obiadem hrabie­
go Alfonsa, hrabiny Sewery i pana Lucyana.

— Wyborowe tow arzystw o! Trzeba tytko u- 
ważać na t o , aby skali domu czem nie zniżyć. 
Artystów, lite ra tów , rozumie się znakomitszych, 
można przybrać dla rozmaitości i rozpędzenia n u ­
dów wielkoświatowych, ale broń Boże coś z VP<i 
seecia. Nosy dystyngowane są bardzo czułe na 
taką kontrabandę.

Ciocia Klemusia westchnęła, pan Ludwik spoj­
rzał w ziemię.

— Los zaw istny— mówiła po chwili ciocia,— 
nie pozwolił nam wprawdzie urodzić się wyso­
ko, ale obowiązkiem każdego człowieka jest pod 
nosić się coraz wyżej. Pamiętam dobrze nasz do 
mek rodzinny. Był pod strzechą i miał zaledwie 
włókę gruntu. M ałem dzieckiem nosiłam wodę i 
pasałam cielęta. Po śmierci ojca poszłam do kre- 
wnego, który był urzędnikiem w mieście powia- 
towem. Tam chodziłam do szkoły i dzięki mojej 
pilności, dostałam się do pańskiego domu za bo­
nę... chciałam powiedzieć nauczycielkę. Miałam 
niemałe powodzenie, rozrywali mnie. Z nad W i­
sły pojechałam na, U krainę, z Ukrainy na Li 
twę, z Litwy do Odessy. Byłam w Paryżu i we 
W łoszech , los nie skąpił mi n iczego; tylko je ­
dnego odmówił mi szczęścia, nie mogłam wyjść 
za mąż jak pragnęłam. Miałam wprawdzie kon 
kurentów z niższych s fe r , ale zanadto przywy­

kłam do 'atm osfery  pańskiej, aby z niej zejść n i­
żej. Trudno się tego wyrzec, co przez dłuższy 
czas stało się drugą naszą naturą.

Ciocia Klemusia westchnęła jeszcze raz za u- 
tratą marzeń dziewiczych i zacisnęła ważkie urta, 
jakby się na Boga rozgniewała. Pan Ludwik po­
prawiał tymczasem grzywkę.

—  Jedynara marzeniem mojem odtąd b y ło ,— 
mówiła dalej z pewnem rozrzewnieniem , — aby 
kogoś z rodziny naszej przesadzić w tę s fe rę , w 
której ja  rozkrzewić się nie mogłam. Gdy ojciec 
twój um arł, gdy siostry twoje za małych o ficy  
l.stów dworskich powychodziły za m ąż , a strze­
cha nad zubożałym domkiem się zaw aliła, wzię­
łam cię sierotą i wywiozłam daleko od stron ro­
dzinnych. Tam kazałam cię uczyć tego, co mło 
demu człowiekowi do powodzenia jest potrzeone 
w pewnych sferach. Gotowaiam ci drogę moim 
groszem zapracowanym i usuwałam z te,; drogi 
przeszkody. Pochodzenie nasze z ubogiej strzechy 
zatarło się z czasem, a nawet i o mnie nie wie­
dzą ludzie nic więcej nad to , co sama im mó­
wię. Szczęśliwym wypadkiem zamieniłam dawny 
mój zawód na towarzystwo przy hrabinie Tai 
dzie, z towarzyszki zostałam jej przyjaciółką, a 
niektórzy mieli mnie nawet za jej kuzynkę. Tym 
sposobem mogłam dla ciebie skutecznie pracować 
i postawić cię ta m , gdzie toraz jesteś Utorowa 
łam ci drogę do Aurelii i niczego już dzisiaj nie 
pragnę, jak waszego wspólnego szczęścia.

Ciocia Klemusia pocałowała grzywkę szczęśli­
wego człowieka, któremu udiło  się ku chwale 
narodu zająć stanowisko przez nią napróżno po­
żądane. Szczęśliwy siostrzeniec ucałował jej d łu ­
gie , chude palce i przysiągł wdzięczność do­
zgonną.

Rozrzewniło to ciocię aż do łez. Otarła ie wo­
niejącą fiołkami chustką batystową i rzuciła się 
na fotel z żółtego, jedwabnego adamaszku.

Kilka chwil trw ało milczenie. Jedna i druga 
strona gotowała się widocznie do czegoś. Ciocia

bawiła się parasolikiem , pan Ludw ik przyglądał 
się kamaszkom. Od czasu do czasu spotykały się 
ich oczy i znuwu spadały na dywan francuski. 

Po niejakim czasie ozwała się c iocia:
— Nie chciałabym niczem waszego szczęścia 

zaciem niać, nie chciałabym na jasny błękit wa­
szego nieba w ypłynąć m a łą , choćby różową 
chm urką, lub b iałym , jak młody baranek obło­
czkiem . nie chciałabym waszej błogiej ciszy zm ą­
cić tchnieniem  choćby swawolnego zefirka, bo 
wiem d o b rze , że para szczęśliwa nie znosi trze ­
ciej osoby... Wyższe jednak wyroki nieba...

W dzięczny wychowanek spojrzał z niepokojem.
— Nie żądam od was niczego, jak tylko ma­

łego , bardzo małego kącika.
Pan Ludwik uspokoił się nieco.
—  A leż , c ioc iu . proszę dysponować, wszyst- 

k ie m , — rzekł po chwili głosem niezbyt dźwię­
cznym.

—  Musiałam się rozstać z hrabiną Taidą, któ­
rą niegodziwi krewni wzięli w kuratelę. N ie  bę­
dę wam ciężarem : prócz kącika i łyżki strawy, 
niczego od was nie chcę.

— Masz ciocia wszelkie prawo do nas, bo nie 
tylko ja, ale i Aurelia zawdzięczamy cioci nasze 
szczęście. Zresztą jest przy nas siostra A urelii....

— Jan in k a?  Czy ładnie teraz wy g l ą d a ? . . .  
To bardzo dobrze się składa. Porrzebujesz star­
szej osoby do matkowania. Aurelia nie może iej 
w świat w prow adzić, jest za młodą.

Ciocia widocznie stała się teraz weselszą. Za 
to szczęśliwy siostrzeniec spoważniał iak mąż 
stanu. Milczenie zapanowało w salonie. W odle­
głych tylko pokojach słychać było pracowite ta­
ny Kuby po posadzco i łajania bezpośredniego je­
go zwierzennika

Po niejakim ezasie przysunęła się ciocia bli 
żej do młodego małżonka i wzięła go za rękę.

— Drogi Ludwiczku — ozwała się cichym 
głosenl— pomówmy teraz o najważniejezej spra 
wie. Ozy posag Aurelii....

Pan Ludwik przyłożył palec do u st, a d ru ­
gą ręką wskazał na drzwi, z po za których ode­
zwała się w tej chwili jakaś sentym entalna pio­
senka. Głos był sym patyczny, urywał się co 
chwila i zdawał się pochodzić z dalszych po­
kojów.

—  To Janinka nuci przy malowaniu.
— Maluje ?
— T a k , jest to teraz w modzie u panien . . , 

Aie wspomniała ciocia coś o posagu Aurelii. Jest 
to rzeczywiście ważna sorawa. o której sam m ó­
wić chciałem, aie na to musimy się przenieść do 
innego pokoju.

Oboje weszli do gabinetu. Pan Ludwik drzwi 
zamknął

— Ozy posag, — zaczęła z pew nym  niepoko­
jem ciocia, — wynosi rzeczywiście ty le , ile się 
spodziewaliśmy no naszych szczegółowych infor­
m acjach ?

— N iestety, — odpowiedział młody małżonek 
z pew ną goryczą —  przed ślubem  wszystko ina- 
czej wygląda !

—  Nic było czterykroć ?
—  Daleko do te g o !
— Trzykroć ?
— Zaledwie trzecia część !
~  Oo mówisz ?
—  W olałbym mówić inaczej.
—  To nas oszukano!
— I jak jeszcze!
Miodowy małżonek przeszedł się kilka razy 

po pokoju.
Barki miał pochylone, jokby ciężkie jarzmo 

czuł na karku. Przechodząc koło komody w 
której spoczywał ów krawat z wizerunkami człon­
ków kongresu berlińskiego tracił szufladę, aoy 
się lepiej przymknęła. Ciocia podzielała sum ien­
ne oburzenie w ychow anka, a z twarzy jej mo­
żna było wyczytać utajone złorzeczenia lu d z i. 
którzy drugich  oszukują !

(D. C. BL.)
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do których zmierza, przenieść pole swego pierw­
szego działania również w okolica polsko-nie­
mieckie, a b y  t a m ż e  p o p i e r a ć  g e r m a n i -  
z a c y j n ą p i l i t y k ę  r z ą d u .  W  tym celu u - 
dzieliło Towarzystwo narodowo-hypoteczno-kredy- 
towe Towarzystwu w Szczecinie pozwolenia na 
rozpoczęcie przedw stępnych prac kolonizacyjnych 
we wsi rycerskiej Zamościu, położonej w powie­
cie odolanow skim , a obejmującej 898 i pół he­
ktarów obszaru — i niebawem ma już nastąpić 
podział areału na sjorzężajne kolonie.

M ajątek ten ma zaraz być podzielony na go­
spodarstwa rolue, większe lub mniejsze, ale ty l­
ko takie, na jakich da się utrzymać przynajmniej 
1 parę koni. Kolonistów Towarzystwo to ma już 
w pewnej części mieć gotowych i czekających 
tylko ua dokonanie pomiarów ziemi. Koloniści 
m ają mieć dostateczne zasoby wystarczające na 
wpłaty i na zakupienie inwentarza. Drugą część 
kolonisiow Towarzystwo to ma nadzieję wybrać 
z tych, którzy nie mając dostatecznych zasobów, 
nie byli przyjęei przez komisyę kolonizacyjną 
pruską. „Towarzystwo kolonizacji wewnętrznej" 
ma przewyższać komisyę kolonizacyjną w ułatw ia­
niu nabywania ziemi i staw ianiu łagodnych wa­
runków opłat i procentów. Ziemię chce ono ko­
lonistom oddać po tańszej cenie, niż ko misy a ko- 
lenizaeyjna Dla osadników mn być otworzony 
nawet później kredyt osobisty i wszelkie ma się 
zaprowadzić ułarwienie zbytu płodów rolnych, 
tak że koloniści znajdą wszelką opiekę w tern 
Towarzystwie.

K orespondent z Gniezna do K uryera  Poznań- 
skiego zaznaczając oburzenie ludu wielkopolskiego 
na gospodarkę niem iecką, wypowiada zdanie , ze 
kolonizacja niemiecka nie przyniesie nam szko­
dy, bo cały roboczy lud po lsk i, tracący chleb w 
miejscowościach kolonizow anych, przyłączy się 
jeszcze ściślej do narodowego obozu i że tym spo­
sobem idea polska zyskując masy, więcej zyskuje, 
niż dotychczasowa strata pięciu mil kwadratowych 
wynosi. Bównież i zakazowi języka polskiego nie 
przypisuje korespondent takiej klęski, licząc na 
przywiązanie naszego chłopka do ojczystej mowy. 
Nazywa to korespondent nawet pewnym zyskiem, 
jako środek większego zbliżenia ludu do inteli­
gencji, wytwarzający przez wspólną krzywdę je ­
dno olbrzymie, nieprzezwyciężone ciało narodo­
we. Być m oże, że ukaz językowy — pisze 
korespondent — podniósł ducha i zachęca po 
m iastach i wsiach do wspólnej obrony przeciwko 
gw ałtowi g e rm an izac ji, z drugiej jednak strony 
nie można tak optymistycznie uważać to za rę­
kojmię na przyszłość, pamiętając, że walka i oswa­
janie się z narzuconym porządkiem rzeczy i ob­
cym żywiołem ostudza pomału zapał nawet u star­
szej braci. Oby lud był bardziej w ytrw ały ! Tylko 
nieustanna, pedagogiczna niejako praca w ochra­
nianiu ludu naszego przed wpływem usiłowań 
germ anizacyjnych, c ią g łe , pouczające go wzory, 
a  pr.iedewszystkiem pomoc materyalna od star­
szej braci — podtrzymać go może na duchu i 
wznieść serca w górę do wspólnej obrony przed 
barbarzyńcą, który zapewne buduje swe dzieło 
również na wytrwałości niem ieckiej, mającej  ̂w 
nos niszczyć pomału i zapał i siły, i takim 
t\ lko sposobem stopniowo germanizować.

W  W a r s z a w i e  prezes cenzury Ryżów roze­
słał z polecenia gen. Hurki cyrkularz do wszy­
stkich redakcyj, kasujący piscwnię wyrazu „rosyj­
ski- na „ruski". Dowód to ,  i*k się gusta rosyj­
skich dygnitarzy zmieniają, gdy p r/ed  kilkunastu 
laty ten sam rząd pozwalał pisać tylko „rosyjski". 
S ; to widoczne tendencye identyfikowania coraz 
hardziej pojęć „rosyjski" i „ruski", a więc „ma- 
ł ruski".

W P ł o c k u  władza szkolna wydaliła z gim na 
v - um trzynastu uczniów z siódmej i ósmej klasy 
i . to, że zbiorowemi siłami zakupywali i czyty­
wali książki polskie. Chłopcy ci, łaknąc ojczystej 
mowy, której im władza odmawia, oszczędzonym 
groszem przyszli do pewnego zbiorku, aby w wol- 
,iy« h chwilach od pracy szkolnej wspólnie z nie­
go korzystać. Książki zaś w tej biblioteczce, istnie­
jącej od dziesięciu lat, składały się z wybitniej­
szych autorów polskich, dozwolonyi h przez mlej- 
szą cenzurę. Oburzające to , a jednak prawdziwe, 
że trzynastu m łodym ludziom , kończącym już 
szkołę , złamano całe życie za t o , że pragnęli 
znać własny język , że zamiast b irb an tk i, zajmo­
wali się czytaniem d o z w o l o n y c h  p r z e z  
c e n z u r ę  k s i ą ż e k !  Kara ta spadła na mło­
dzież płochą skutkiem  denuncyacyi kolegi żyda 
nazwiskiem N eu m ark , który również został wy­
dalony. D enuncyatorstw o wśród młodzieży — oto 
wykwit rosyjskiego wychowania i nasłanych 
wychowaweóów.

W ogóle w rzeczach wychowania publicznego, 
pisze korespondent z Warszawy, dzieią się nie- 
tylku w Królestwie, ale w całem carstw1 e rzeczy 
niet! chane. Wszystkie środki i zmiany, ordyno­
wane za teraźniejszego m inistra oświecenia Dełia- 
nowa, dowodzą jakiegoś zagmatwania umysłowego 
w ministerstwie, dowodzą wstecznictwa i srogiego 
ogłupienia. Nawet najpokorniejsze względem i Lą­
du gazety podniosły głos oburzenia przeciwko tej 
gospodarce ministra, zmierzającej bez obsłonek do 
tego, aby państwo miało jak najmniej wśród lu- 
dnoś. inteligencyi. System przyjmowania do szkół 
zmieniają w jakąś chińską kastowość. w uniw er­
sytetach określają liczbę m iejsc , bez motywów 
poz-1 dają ze szkoły usuwać nawet najlepszego 
ucznia lub studenta, jeśli jest podejrzany o „nie- 
błag .ladieżność".

Sprawozdanie z wystawy.
y.

( Przem ysł chemiczny).

(Dslsiy siągn
Przystępujemy z kolei do drugiego Iziałn przę­
słu chemicznego — mianowic.e do orgamcz- 
ro. Za granicą przemysł to nadzwyczaj rozwi- 
i j  i z bardzo różnorodnych części złozony; u 
i — przedewszystkiem rolniczy, od rolnictwa 
rost zależny — a tylko w bardzo nieznacznej 
ści samodzielny, a wtedy drobniejszych orze­
knie rozmiarów.
Jciśle roluiczem jest gorzelnictwe krajowe, 
wi się o mem i pisze wiele, tak, iż uważamy 
zbyteczne na tern miejscu niem  się zajmować; 
i słuszniej, iż na wystawie krakowskiej tylko 
jątkowo można było % niem się spotkać. Kto-

by nie znał kraju naszego, mógłby, z wystawy 
sądząc przypuszczać, iż owe rozliczne rafinaty 
spirytusowe likiery i wódki itp. napoje, obficie 
na wysiawie nagromadzone, należą chyba do oka­
zów cieplarnianych, wyrosłych wśród sztuczuych 
nienaturalnych warunków. Sądzimy przeto, że dla 
skompletowania wystawy rolniczej powinno było 
pojawić się gorzelnictwo przynajmniej w tym za- 
kreńe, aby można się było dowiedzieć czegoś o 
ruchu tak ważnej gałęzi przemysłu naszego.
Dla ciekawych pozwalamy sobie dodać, że w r. 
1886 było gorzelń czynnych w Galicyi 588, że 
takowe wyprodukowały 27.942.079 stopni hekto 
litrowych alkoholu a opłaciły podaUu 3.073 628 
złr. i 99 centów. Jeden  przecież szczegół zwra­
cał uwagę fachowych i niefachowych mianowicie 
projekt fabrykacji spirytusu z buraków. Dla ob­
jaśnienia jego pozwalamy sobie następujących 
kilku uwag. Spirytus czyli wyskok fabrykują prze­
ważnie z ziemniaków; one Zawierają bardzo wie­
le mączki, którą łatwo zamienić na cukier a ten 
następnie przez termentacyę, pod wpływem droż­
dży, na wyskok. Zamiast ziemniaków można w 
zasadzie użyć każdego innego owocu macznego, 
jakoż istotnie niektóre ziemiopłody jak żyto, ku 
kurydza itp. są w tym celu zastosowywane. Najwy­
godniej jednakże byłoby otrzymywać spirytus z 
owoców, które gotowy cukier zawierąją, gdyż od­
padałaby wtedy pierwsza część fabrykacji, miano­
wicie przemiana mączki na cukier. Myśl ta za- 
przątywała od dawna uczonych i przemysłowców 
a szczególniejszą uwagę zwróciły na siebie bura­
ki, jako roślina nie przysparzająca wielu kłopo­
tów w uprawie. Jakoż we F ranc ji, w W irtem ­
bergii a nareszcie W ęgnech  pędzą oddawna z 
buraków okowitę. Przem ysł ten posiada przeto 
swoją dość długą historyę, wyrobił już sobie zna­
czną praktykę, metody osobne itd Celem tych 
metod jest ostateczne wydobycie całej ile możno 
ści zawartości cukru z buraków a najnowsze 
metody polegają na  tak zwanej dyffnzyi, to jest 
wiclokrotnem a systematycznem ługowaniu odpo­
wiednio sporządzonych skrawków (krajanki) bura­
czanej.

Otóż tą sprawą pragnął p. W łodzimiera L i­
sowski zainteresować naszych rolników; w Zur- 
kowie znajduje się taka gorzelnia, według pomy­
słu p. Lisowskiego urządzona, zaś na wystawia 
znajdował się jej model. W braku bliższych da­
nych o wewnętrznem  urządzeniu tej gorzelni, 
stosunkach i rozmiarach jej produkcyi, trudno 
wdawać się w dyskusyę metody i znaczenia jej 
dla gorzelniciwa krajowego. Spodziewamy się je ­
dnakże , że Towarzystwo gorzelników polskich, 
jakoteż szkoła dublańska sprawą tą bliżej i kry­
tyczni* się zajmą, bo na to projekt p. Lisow­
skiego ze wszech m iar zasługuje.

Przeróbka spirytusu na rozmaite wódki i li­
kiery —  wspominaliśmy już —  przedstawia się 
na wystawie obficie i okazale. Dodajmy, że na 
rok 1885/6 zapisuje statystyka 64 fabryk tych 
wyrobów, a przyjdziemy do przekonania, iż ma­
my tu do czynienia z rozległym przem ysłem  — 
który stać nawet na eksport bodaj czy nie 
wcale poważny za granicę. Nie kusimy się ró­
wnież naowadniać dobroci okazów wystawionych 
bądź to z powodu, iż pochodzą od firm znanych 
i uznanych, bądź też dla tego, iż każdy miał 
sposobność przekonania się o wartości tych fa­
brykatów na wystawie lub też w eodziennem 
życiu.

Pokrewny z gorzelnictwem przem ysł piwowar­
ski pojawił się na wystawie wprawdzie nie tak 
licznie, jakby to po 187 browarach (między tymi 
18 parowych) spodziewać się należało, ale za to 
w doborze takim, iż doprawdy zaświadczył w zu­
pełności o swym rozwoju. Mamy tu na myśli 
browary: okocimski p. Goetza, krakowski br ci 
Johnów , krasiczyński ks Adama Sapiehy, ten- 
czyński i t. d. Są to, w ogólności rzecz biorąc, 
pierwszorzędne w tym rodzaju zakłady, które tak 
rozmiarami jak też i jakością produkcyi nie tylko 
w kraju ale i za granicą poważne zajmują miej­
sce. Wszakże np. taki browar okocimski wywa 
rzył w r. 1886 około 80.000 hektolitrów piwa, 
spotrzebowawszy około 27.000 cetnarów m etry­
cznych jęczm ienia itd.

O urządzeniu wewnętrznem tyeh browarów, 
praktyce piwowarskiej itd. możemy chyba powie­
dzieć, że stoją w zupełności na wyżynie postępu. 
Zaś co dp dobroci fabrykatów odwołujemy się do 
szerokiego zastępu zwolenników krajowego piwa, 
Mimo to, pilzneńskie. a w nowych czasach ba 
warskie piwa debiutują u nas ciągle z powodze­
niem. Czy jest w tem racya?

Skoro o napojach mowa, toż godzi się wspo­
mnieć o winach. Mamy tylko rodzaj „vinum  
R m ig a ria t natum , Poloniae educatum u i wina 
szampańskie. Z pierwszego było kilka okazów na 
wyetawie. Do „edukacyi" tej chemii, zwłaszcza no­
woczesnej nie potrzeba i lepiej, gdy profesorowie 
od wina na chemii się nie znają. Oddajemy się 
błogiej nadziei, że u nas „edukacja" jeszcze za­
wsze polega na należytem  konserwowaniu i ob­
chodzeniu się z winem, a więc na sztuce starej 
i wypróbowanej, nie tylko nie szkodliwej ale w y­
soce użytecznej —  a nie ua „naukowych" pod­
stawach. (D. n.)

Od kuratora szkoły gai ncarskiej w Kołomyi o- 
trzymujemy następujące pismo :

W num eraen 227, 229, 231, 232 i 233 um ie­
ściła N om a R eform a  sprawozdanie z Wystawy 
o „krajowej szkole garncarskiej Kołomyjskiej", 
podpisane przez pana architektę Jan a  Wdowi- 
szewskiego. Słusznem jest i sprawiedliwem  pod­
danie szkoły krajowej, jej kierownictwa i wyro­
bów surowej krytyce, a zarzuty przedmiotowo 
robione tej szkole i wytykanie wadliwości tejże 
mogą je j przynieść rzetelny pożytek. Nie jest 
moim zamiarem prowadzić polemikę ze sprawoz­
dawcą N . R eform y, jednakowoż jako kurator 
szkoły sądzę mieć prawo, a nawet obowiązek 
stanąć w obronie działalności pana Krycińskiego 
jako kierownika szkoły garncarskiej kołomyjskiej.

Od lat kilku istnieje szkoła garncarska w Ko­
łomyi. Jednakże do roku 1886 była ona n ieu­
dolny ręką kierowana i chj liła się coraz bardziej 
ku upadkowi. Przed rokiem Wydział krajowy o- 
bejmując tę szkołę mianował kierownikiem p. 
W alerego Krycińskiego, artystę malarza i profe­
sor* rysunków w g im nazjum  kołomyjskiem. N o­
wo mianowany kierownik powstrzym ał szkołę od 
npadku. w ypełniał luki w organizacy. tejże we­
dle możności, był równocześnie kierownikiem 
szkuły i zastępywał profesorów rysunków i deko­
rac ji, które to posady dotąd obsadzone nie są

Szkoła garncarska kołomyjska nie miała przeć 
rokiem nawet takich wyrobów, któreby na zwy 
czajny jarm ark małomiasteczkowy wysłać mogła, 
Jeżeli zaś dzisiaj obesłała wystawę krajową, a 
przedmioty w tej szkole wyrabiane, poważne za­
jęły tam miejsce, jeżeli część pawilonu, zajęta 
temi przedmiotami, była zawsze zapełniuna pu 
blicznością inteligentną, a przedmioty wystawione 
pod firmą szkoły, zostały, pomimo cen czasem 
wygórowanych, pomimo niejednego błędu jaki 
im zarzucić można, nietylko wszystkie wyprze^ 
dane, ale zamówień bez liku zrobiono, —  jestto 
jedynie zasługą p. Krycińskiego, za co mu się 
wdzięczność i uznanie należy.

Niepodlega wątpieniu, że w szkole garncarskiej 
kołomyjskiej dużo jeszcze pozostaje do zrobienia, 
zanim ona stanie na wysokości swego zadania. 
Nie od razu Kraków zbudowany, nie żądajmy też 
od kierownika szkoły, by w przeciągu kilkunastu 
miesięcy zdołał przeprowadzić zupełną reorgani­
zację, usunąć wadliwości wszystkie, które w t«j 
szkole od lat dłuższych istniały Mam głębokie 
przekonanie że kilka lat, równie gorliwej i su­
mienna) pracy jak dotychczasowa, umożliwią p. 
Krycińskiemu osiągnięcio tego celn, szczególnie 
w z a k r e s i e  s p e c y a l u i e  d o  n i e g o  n a l e ­
ż ą c y m .

Muszę albowiem dla wiadomości ludzi niefa^ 
chowych, a także i fachowego Pana Sprawozdaw­
cy zwrócić uwagę na to. że udoskonalenia szkli­
wa, farb używanych i jakości czerepu nie należą 
do kierownika szkoły. Dla tej gałęzi garncarstw a 
krajowego utworzył W ydział krajowy stacyę do 
świadczainą dla keram iki; dyrektor tejże, pan 
Krzen, spędził przeszło sześć miesięcy w koł(r 
myjskiej szkole garncarskiej —  miejmy nadzieję, 
że mu się uda radą swoją światłą wadliwości te 
usunąć. Ostatecznie kończąc moje wyjaśnienie, 
odwołuję się w całej tej kwestyi na świadectwo 
wiele* zasłużonego w sprawach domowego prze 
myslu pusła na Sejm krajowy, pana Ludwika 
wharzoickiego, który dobrze obeznany z temi 
stosunkami, na żądanie Szanownej Redakcji, ja 
koteż Pana Sprawozdawcy, z pewnością wyczer­
pujących, fachowych objaśnień nie odmówi.

S ta n isław  Dzuduszyclci.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  17 październ ika

Ankieta gm inna w W ydziale krajowym ukoń­
czyła już swoje czynności. Przyjęto wszystkie 
wnioski dla ankiety przygotowane z małemu zmia­
nami i dodatkami. Obszerne sprawozdanie, jakieś- 
my dziś o trzym ali, dla braku miejsca odłożyć 
m usim y do jutrzejszego numeru.

Koło polskie w W iedniu odbywa dzisiaj posie­
dzenie, na którem mają się toczyć dalsze narady 
nad zachowaniem się Koła wobec sporu między 
Czechami a m inistrem  oświaty. O sporze tym 
głosi P o litik , iż interpelacya była tylko pierw­
szym krokiem, po którym nastąpią dalsze bar 
dziej stanowcze, i że sprawa przed odroczeniem 
Rady państwa zakończaną być musi. Czy m ini­
sterstwo jutro już da odpowiedź na in terpelację— 
nie wiadomo. Rokowania z prawicą toczą się cią­
g le , gdyby były zakończone, jużby o tein były 
jakieś doniesienia — a wątpić należy, czy rząd 
wystąpi z odpowiedzią, zanim do zakulisowego 
porozumienia doprowadzi.

Przy wyborach uzupełniających do Rady pań­
stwa z okręgu miasta Przybram  i sąsiednich — 
wbrew wszelkim oczekiwaniom wybrany został 
staroczeski kandydat S t e y s k a l  1147 głosami 
przeciw 996, które otrzymał młodoczeski kandy­
dat T i l s z e r .  Jakkolwiek Młodoczesi ciężko się 
na tym wyborze zawiedli, ponieważ liczyli na pe- 
wn<> zwycięstw o—  jednak pocieszają się faktem, 
który niewątpliwie świadczy o wielkim postępie 
ich stronnictw a, iż w roku 1885 ich kaudydat 
miał tylko 146 głosów, wzrośli więc w tym cza 
sie o całych 850 głosów. W Pradze po nadejściu 
wiadomości o wyniku wyboru, wyprawili studen­
ci dem onstracyę przeciw Riegerowi i Steyskalowi.

Racnuby uzyskania pożyczki we F ra n c ji za­
wiodły R o s y ę ,  tak przynajmniej sądzić można 
z artykułu B irźew . W ied., który wykazuje, iż po­
szukiwanie kredytu na giełdzie paryskiej koszto­
wałoby drogo skarb państwa i zwiększyłoby tyl­
ko zależność rosyjskich interesów finansowych od 
świata zagranicznego. Zamiast giełdy berlińskiej, 
dyktatorem stałaby się giełda paryzka. System 
„rąk swobodnych", jaki zastosowała Rosya dla 
stosunków politycznych z Europą, okazuje się ró­
wnież pożądanym i dla jej stosunków finanso­
wych.

Prawdopodobnie Rosya starać się będzie teraz 
o zaciągnięcie pożyczki wewnętrznej, krajowej.

Z K o p e n h a g i  donoszą o zasłabnięciu na 
odrę dwoiga dzieci carskich, skutkiem czego wy­
jazd cara do P etersburga, który nastąpić miał 
dzisiaj, odłożony został o m i e s i ą c .  Na odrę 
również zachorowało czworo dzieci następcy tro­
nu duńskiego. Do Schlesischc Ztg. telegrafują, iż 
okręta, które przywiozły rodzinę carską do Da­
nii, powracają d z i s i a j  do R osji, co znaczyłoby, 
iż powrót cara nie nastąpi drogą m orską; lub też 
możnaby przypuszczać, iż okrętam i, które dziś 
odpływają do Rosyi i c a r  p o w r a c a ,  a tylko 
rozpuszczono umyślnie pogłoskę o odłożeniu je­
go powrotu, dla odwrócenia uwagi nihilistów, któ­
rzy w ostatnich czasach znów okazali pewną dzia­
łalność.

Rigasche Z tg  dowiaduje się z dobrego źródła, 
iż wileński generał-guberuator zwrócił się z przed­
stawieniem do m inisterstw a oświaty, aby dopu­
szczano s y n ó w  w ł o ś c i a ń s k i c h  do gimna­
zjum  w Szawlach, inaczej bowiem w przyszłości 
księża katoliccy wyłącznie będą pochodzenia szla­
checkiego. nieprzyjaznego rządow i, gdy tymcza­
sem, jak sądzi wileński generał-gubernator, z dzie­
ci włościan otrzyma rząd w i e r n e  duchow ień­
stwo.

Wczoraj w B u ł g a r y i  odbyły się wybory do 
rad m unicypalnych , które nie tylko adm inistra- 
cyjny, ale i polityczny zakres działania posiada­
ją ,  dlatego wynik wyboru nie będzie bez zna­
czenia.

Sobranie zbiera się 27 b. m. Otwarcie m a być

nader uroczyste, aby uchwałom nadać więcej po­
wagi i znaczenia przez okazałość zewnętrzną. R e­
zultat wyboru oddziałał korzystnie na stosunek 
stronnictw . Stronnictwo rządowe było dotąd koa- 
lic rą  dwu odcieni, liberalnego i konserwatywnego. 
Te odcienia zbliżyły się teraz więcej do siebie i 
skutkiem tego konserwatywni członkowie gabine­
tu Nacewicz i Stoiłow pozostają nadal w urzędowa­
niu. Nawet Cankowiści starają się zbliżyć do księ­
cia, albowiem icli naczelnik, arcybiskup Elem ent, 
dotąd jawny zwolennik uległości względem Ro­
sy; i kierownik narad przedwyborczych w duchu 
opozycyjnym, poprosił o audyencyę u księcia, 
aby mu wyrazić swoją uległość. Czy n,ąd arcy­
biskupowi zaufa, tego nie przesądzamy, lecz na 
wszelki wypadek krok arcybiskupa świadczy do­
wodnie o te m , że stronnictw u rosyjskie niema 
gruntu  w kraju.

Rokowania dyplomatyczne w sprawie bułgar­
skiej prawie zupełnie ustały. DzienniLi rosyjskie 
niezadowolona są z wyniku wyborów i rzucają się 
gniewnie na ks. Ferdynanda i całą Europę za­
chodnią. M iędzj innemi pisze Nów . Wrem.-.

„Niebawem nastąpi zwołanie nowego zgroma­
dzenia narodowego, czyli krok taki ze strony kg 
Ferdynanda, po którym nikt już nie będzie miał 
prawa przeczyć , iż w ten sposób zachwiewa się 
całkowicie znaczenie traktatu berlińskiego i to 
wobec upoważnienia Europy zachodniej. Nie wąt­
pimy, iż Rosya ogłosi wówczas, że uważa się za 
z w o l n i o n ą  o d  w s z i  l k i c h  z o b o w i ą z a ń ,  
jakie nakładał na nią rzeczony traktat i pomyśli 
o środkach przywrócenia w kraju legalności i 
porządku, nie oglądając się bynajmniej na to, co 
o tych środkach sądzą mocaistwa, które nie u- 
dzieliły swej aprobaty. W B erlinie, W iedniu i 
Londynie przypuszczają widocznie, że Rosya uie 
zdecyduje się na postawianie nowego kroku z o 
bawy, iż spotka się z opozycją A ustro-W ęgier, 
opierających się ua Niemczech i Włoszech. Dzien­
niki niem ieckie, dławiąc się fikcyjnym zachwy­
tem , tw ierdzą, że nowe przymierze mocarstw 
środkowych pozbawiło sił Rosyę, izolowało F ran- 
cyę i przecięło możność takich zawienrzeń na pół­
wyspie Bałkańskim, które mogłyby się nie po­
dobać w Wiedniu. Fakty wszakże mogą nie po ­
twierdzić tych przypuszczeń. Nic jest całkiem 
prawdopodobnem twierdzenie, jakoby Rosya mo­
gła doczekać się zgodnego z jej iuUresami zała­
twienia sprawy bułgarskiej jedynie przy pomocy 
Berlina. Byłoby to może słuszDem, gdybyśmy i 
na przyszłość uważali się za skrępowonych wa­
runkam i traktatu berlińskiego, gdy jednak rząd 
osyjski uzna raz traktat rzeczony za nieistniejący, 

to natychm iast wystąpią nowe kombinaeye poli­
tyczne i nowe środai stanowcze i decydujące. 
W Berlinie — kończy Now. Wrem. —  dawno 
już się tego domyślają i dlatego to właśnie od­
nowienie przymierza austro-niemiecko-włoskiego 
poprzedziła próba zmuszenia nas do przyjęcia 
usług, ofiarowanych nam przez ks. Bism arka."

W powyższych wywodach jest więcej zarozu­
miałości i udanej groźby, niż istotnej p raw dy ; 
traktat berliński bowiem nie jest żadną umową 
tego rodzaju, którąby można zrywać jednostron­
nie. Celem traktatu było ułożenie stosunków na 
półwyspie bałkańskim, a chociaż rzeczywistość 
nie dopisała oczekiwaniom, mimo to przecież nie 
wynika z tego by jeden z członków kongresu 
miał prawo iść swoją drogą. Mogłoby się to staó 
dopiero wtedy, gdyby się zebrał nowy kongres 
dla ponuwnego uregulowania stosunków, bo wte­
dy mogłaby Rosya cofnąć się od udziału.

Najnowsze doniesienia opowiadają wiele o ró­
żnych zaburzeniach w Macedonii a szczególnie w 
Albanii. Znaczenia i tendenc ji tych zaburzeń nie 
moża nałożycie ocenić.

Gen. B o u l a u g e r  zaczął odsiadywać trzy­
dziestodniowy areszt. Wiadomość o tym fakcie 
była niespodzianką dla w szystkich, kturzy się 
spodziewali, że generał rozpocznie teraz wielką 
kampanię przeciw rządowi, i że pierwszym w tym 
kierunku krokiem będzie wyłamanie się z pod 
prawideł karności wojskowej. Zdaje się, że były 
m inister wujny wahał się zrazu, jakie mu wypa­
da zająć stanowisko. Na nadesłane mu z Paryża 
zapytan ie, czy rzeczywiście pow iedział, że całe 
zajście z Caffarelem było właściwie przeciw n ie­
mu wymierzone, odpowiedział Boulauger, że nie 
ma pod ręką dzienników, które powtórzyły jego 
wyrazy; gdy jednak gen. Fdrron posyłał mu je- 
duę depeszę po drugiej, przyznał w k o ń cu , iż 
użył w istocie owych ubliżających dzisiejszemu 
rządowi wyrazów, a w odpowiedzi na ten tele­
gram otrzym ał uwiadomienie o k a rze , jaką nań 
nałożono.

P. W i l s o n ,  zięć prezydenta Grevy’ego, mu­
siał poddać się w przeszłym tygodniu dłuższemu 
przesłuchaniu w sądzie śledczym. Osoby, skom­
promitowane w sprawie Caffarela, które w po- 
irzednich zeznaniach obwiniały Wilsona, odwo- 
ały w jego obecności swoje dawniejsze tw ier­

dzi nia. Zaledwie jednak ucichły potwarze miota­
ne na W ilsona z tej strony, gdy w dzienniku 
In t.ansigean t pojawił się list niejak.ego J o u -  
a e r t a ,  który utrzymuje, że podpisał Wilsonowi 
czek na 10.000 franków za wyrobienie mu or­
deru. Wilson oświadcza obecnie w dziennikach, 
że nie widział nigdy ani Jouberta, ani owego 
czeku, i że zażąda od władz sądowyeh pociągnię­
cia oszczercy do odpowiedzialności.

Sąd honorowy złożony z pięciu generałów a 
mający wydać wyrok o postępowaniu Caffarela, 
przekonał s ię , że Caffarel podpisywał weksle, 
jakkolwiek wiedział, że w dniu zapadnięcia nie 
będzie w stanie uiścić się z długu. Postępowa­
nie takie uznano jednogłośnie za niezgodne z h o ­
norem wojskowym. Oskarżony bronił się w ua- 
der niedołężny i bałam utny sposób. Zdawało się, 
żs chwilami tracił przytomność, gdyż przeczył 
wszystkiemu, nie zważając, że popada w sprze­
czność z poprzedniemi zeznaniami. Po ukończe­
niu przesłuchania, wydano jednogłośnie wyrok 
potępiający, a gen Caffarel został jeszcze tego 
samego dnia wykluczonym z arm ii francuskiej.

Dzienniki umiarkowane i najpoważniejsi woj­
skowi lrancuscy pochwalają bez wyjątku postę- 
jowanie m inistra wojny. Opinia publiczna tw ier­
dzi stanowczo, że użyto jedynego sposobu za po­
mocą którego można było zmy* hańbę z armii 
francuskiej a zarazem ukrócić butę generała bou- 
angera.

Klronilca.
K r a k ó w ,  17 października.

Z kół nauczycielskich otrzymujemy następujące 
pismo: „Z powodu odpewiedzi Czasu  na wasze 
polemiczne artyku ły , nie zaszkodzi przypomnieć 
dziennikowi temu niektóre szczegóły co do „Towa­
rzystwa nauczycieli szkół wyższych". A naprzód —  
że Towarzystwa tego nie zakładali „konserwatyści^ 
jakby z artykułu Czasu wnioskować można — a)e 
profesorowie gimnazyaini, którychby dopiero pytać 
trzeba, czy należą do obozu Czasu A powtóre, 4e 
Czas, który wszelką k r y t y k ę  instytucji publi­
cznych uważa jako w r o g i e  przeciw nim wystę­
powanie —  wystąpił sam przeciw temu Towarzy­
stwu bardzo ostro, a z okazji wniosków dyrektora 
Trzaskowskiego na walnem zgromadzeniu we Lwo­
wie pisał, ze wchodzi ono ua z ł e  d r o g i .  A było 
to właśnie wtedy, gdy w Kole krakowskiem tegei 
Towarzystwa n ie  o b r a n o  p n  z e l  « m d r a  Bo-  
b r z y ń s k i e g e ,  który poprzednio był prezesem 
i który przy następnym wyborze był stawiany j 
upadł. Od tego to czasu Towarzystwo jest zdaniem 
Czasu na „złych drogach" — a faktem jest, że od 
owej chwili profesorowie uniwersytetu «.d t rac w 
Towarzystwie się nsnwają. Kumontarz zLjteczny“.

X. bitkup Dunajewski dziś rano pospiesznym p«- 
ciągism wyjechał do Wiednia.

ór. Sochor i br. Eichler wczoraj wieczór prze­
jechali z powrotem z Dębicy de Wiednia.

Pożar. W folwarku p. Schona w Mydlnikach 
wybuchł pożar wczoraj popoł około & g., praw­
dopodobnie z nieostrożności służby dworskiej. Ogień 
pewstał w stodole i szerzył się gwałtownie zagra­
żając pizyległym budynkom gospodarskim. W pierw­
szej chwili zabrakło sił ratunkowych; służba dwor­
ska była bowiem w drodze z nieszporów. Przejei- 
dżający około dworu p. Brzozowski, magazynier 
banku galicyjskiego, zajął się energicznie ratun­
kiem, nie dopuszczając rozszerzeniu się pożaru na 
przyległe brogi i budynki, tak długo, aż przybyła 
straż krakowska z dwoma sikawkami i przyberami 
ratunkowymi. Straż pracowała do ran* i powróciła 
dopiero dziś o godzinie 9 rano. — Strata jest dośś 
znaczna.

Zmarli; Ignacy M e d w e c z k y ,  były właściciel 
zakładu zdrojowego w Żegiestowie, gdzie sam odkrył 
źródło mineralne, zmarł 9 6  roku życia w Muszy­
nie

Władysław Werszowiec hr R e /  , właściciel dóbr, 
zmarł 1 4  b. m w Zielonce w rzeszowskium.

W, G nieźnie um arł w tych dniach W ojciech F i ­
j a ł k o w s k i ,  w eteran z r. 1 8 3 1  i 1 8 4 8 , najstar­
szy członek  tam ecznego Towarzystwa P rzem y sło w ­
ców rzem ieśln ików .

Ka Zygmunt C i e r w i a ó Ł k i ,  kaznodzieja polski 
przy kościele św. Ruprechta w Wi»dniu, jeden z 
najwybitniejszych ka*nodziejów naszych, zmarł w 
sobotę w Wiedniu.

Dobra myśl Lwowlanek. K uryer Lwuwsfo  do­
nosi : „Towarzystwo autikosmetyc-zne mają podobno 
założyć tutejsze piękne panie. „Członkinie" te g o  
Towarzystwa wypowiadają wojnę nie tylko blauszo- 
wi i różowi {blanche et rouge), ale tiurniurom, •- 
raz wszelkim pięknidłom i tym ^edsbnym ingre- 
dyeneyem. Pieniądze zaoszczędzone w tych wydat­
kach mają iść ua korzyść ochronek dla biednych 
dzieci. Życzyóby należnłu, aby pogłoska ta nie oka­
zała się płonną i aby pizyszłe Towa/zystwo liczyło 
jak najwięcej człoakiń. “

W Bochni, staraniem „Czytelni", odbył się U  
m. wieczorek muzykalno dramatyczny. Korespon­

dent wysoko podnosi talenty amatorek i amatorów 
biorących udział w wisczorku, i słusznie zachęca do 
urządzania częściej tege rodzaju wspólnych sabaw.

W Tarnowie, 13  b. m. wybuchł peżar w domu 
Mujżesza Rabina przy ulicy Szpitalnej. Niebezpie­
czeństw* było wielkie dla całej dzielnicy, wszakże 
dz*ęki gorliwej pracy straży oguiowej ochotniczej 
i rozporządzeniom naczelnika p. Jamrowicza powio­
dło się opanować groźny żywioł, a spłonęły tylko 
dachy trzech oficyn.

Rzeszów 15 października. (Kor.. N . R e f) .  
W dmu 1 3  b. m. wręczyli urzędnicy Wydziału 
tutejszej Rady powiatowej marszałkowi powiatowe­
mu p. Edwardowi Jędrzejowiozowi z okazji jego 
imienń. pięknie wykonany adres „W dowód czci 
i przywiązania".

Tutejsze kółko literacko-dramatyczne daje znaki 
życia. Kiząta się ono gorliwie około urządzenia te­
atru amatorskiego i dania k iku przedstawień. 
W przeszłym tygodniu uchwaliła tutejsza Rad* 
miejska instrukcję dla fundacji premiowania sług. 
Myśl ta zdrowa wpłyDle niezawodnie na podwyż­
szenie poziomu moralności naszych sług.

Niedawno zamianowany weterynarz miejski p. 
Fergesslioh rozesłał do wszystkich gmin w tutej­
szym powiecie okólniki, ż* niezamożnym włościa­
nom leczy bydło i udziela porady lekarskiej 8 razy 
tygodniewo b e z p ł a t n i e .

Zamiast też szukać pomocy u chłopów „znajo­
mych w leczeniu dydła“ , zgłaszają się licznie nie- 
zamożii włościanie do weterynarza, który jednych 
poucza, innym znów leczy chore bydło. Z tego nie­
tylko włościanie, ale i sam weterynarz odnosi ko­
rzyść, bo kształci się praktycznie w swym zawodzie. 
Przykład taki godny naśladowania

Z Poznania. Polskie Koło śpiewackie zostało w 
tych dniach skazane przez sąd za wymarsz z mu­
zyką, o którym naprzód policyi nil doniesiono Po­
licja wprawdzie ni« wzbroniła wymarszu, ale skar­
gę wytoczyła. Sąd skazał p. Dembińskiego przewo­
dniczącego Kołs na 30  marek, innych członków 
także na kilka marek kary.

Składki. Na pomnik ś. p. dr. J. Dietla złożono 
w dalszym ciągn na ręce p. radcy L. Turnaua po 
1 złr : dr. Władysław Wilkosz adwokat, dr. Jan 
Rosner, p. Adam Federosloz; 1 złr. 50 p. Leon 
Bogusiewicz; 5 złr. N. N. radca miejaki. Na ręce 
p. Ksawerego Konopki p. inspektor Wężowicz 2 złr. 
Razem dotąd złozono na książeczki kasy oszczędno­
ści miejskiej nr. 93.276 9 1  złr. 5 c t

Repertoar teatru krakowskiego.

W e w t o r e k  18 października: po raz trzeci 
Państwo Wackowie", komedya w 4 aktach Zy­

gmunta Przybylskiego.
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Państwo W ackowie“, komedya w 4 aktach  
Zygm unta  Przybylskiego.

t  Najnowzza ta praca dla sceny płodnego dosyć 
autora, odegrana w sobotę, jest dalszym ciągiem 
znanej dobrze komcdyi p. t. „Wicek i Wacek. “ 
Przychylna przyięcic tej oatatniej było zapewne za­
chętą do kontynuowania tak samego zomysłu, jak 
i zużytych postaci, w drugiej komedyi. Dobrze to 
%uoże świadczyć o pracowitości młodego autora, jego 
Ichęci obszernego i szczegółowego wypisania się, 
Ijrszakże nie jest dowadem pomysłowości w two­
rzeniu.
-  W „Wicku i Wseku** ożenił autor Wacka, drn- 
*gą sztukę zaś napisał, aby dać obrazek małżeń­

s k ie g o  pożyaia jednego z swoich ulubieńców, oraz
ożenić drugiego.

Bardzo krótka opowiedzieć można treść tego dal­
s z e g o  ciągu W akcie pierwszym w przykładnej 

zgodzie żyją ze sebą państwe Wackowie. — Wicek 
tymczasem przed ojcem, pi-gnącym go ożenić z bo- 

rg a tą , Ucz brzydką panną, ucieka sobie ua jarmark, 
®a po drodze aatiera żonatego W»cka. W drugim 

■kcic są wszysoy znani już publiczności działacze 
sztuki w handelku, tam piją nad miarą, tam przy­
bywa po męża pani Waokowa i robi mu wyrzuty,

(w trzecim akcie małżonkowie boczą się na siebie i 
ituralnie godzą w  piękusj i jedyiej doskonale po- 
ślane] scenie, —  wreszcie w akcie czwartym Wi 

się żeni z Zosią Zabawnicką córką, rzecz pro- 
starego ZaLawnickiege i jego małżonki.

Nietylko Zabuwniccy, ale wszyscy w sztuce, ezy 
^niej, czy więcej są przecież zabawni, to wszakże 

_adaje komedyi tylko cechę f»rsy. tern więcej, że 
żaden z gotowych już charakterów am trochę nie 
tostał pogłębionym. Rzecz dziwna, iż autor posiada- 

jąey stanowczo zdolność i łatwość pisania dla sceny, 
nawet na temat trzech liter P st!  jest w stanie stwo­
rzyć dwie komedye, wprawić w ruch mnóstwo figur, 

Aa wszystko, co one mówią i czynią, jest tak cia- 
*jnem , błahem, mdłem i powierzchewnem iż nie­
s t e t y  w żadnej niepodobna się dopatrzyć szczerej 
Jgna obserwaoyi rzeczywistego życia opartej prawdy.
*; Trudno jest żądać głębokich pomysłów i filoze- 
inznyeh tematów, jakiejś wzniosłej tendeneyi, nad- 

Wzwyczajnyeh zawikłań, lub spiżowych charakterów 
f e d  pisarza, który pragnie pracą swoją tylko zająó 

i zabawić publiczność, — wszakże I dla osiągnięcia 
togo tylko sadania każdy z polikich autorów starać 
się sousi o odrobinę przynajmniej ziarn myśli go­
dnych zapamiętania, inaczej bowiem pracą swą ry­
walizowałby tylko z wyrobami zręcznych, a Dez- 
myślnych obcyon pisarzy, a działalność ta korzyst­
niejszą byłaby dla samsgo piszącego, aniżeli dla 
ogółu publiczności.

Z sztuki p. Przybylskiego zdawałoby się, iż nale­
ży przypomnieć sonie starą maksymę, iż rtdziua 
jest podstawą społeczeństwa — pięknie i zgoda; 
któżby śmiał przeczyć I Lecz czy kochająca żoua, 
gdy po raz pierwszy i jedyny małżonek pojedzie na 
jarmark w  tak niewinnym zresztą celu, jak w sztu- 

j‘ ce przedstaw.one — obowiązaną jest pójść za uim 
do handelku, aby mu tam urządzić scenę, pozwala­
my sonie wątpić. Źle musiałaby być wychowaną, 
gdyby w rzeczywistości taką awanturę urządziła, 
bo spotyka to tylko nałogowych biedaków, którzy z 
tygodniowym zarobkiem spieszą do karczmy, esąd 
ich żony wydobywają. A to jest wfaśbiwie najgłó­
wniejszy moment małżeńskiego peżycia państwa Wac- 

I kow i nsjtrwalej pozostający w pamięci — ehociaż 
tylko teatralny punkt kulminacyjny sztuki.

Na błahym zatem i nieprawdopodobnym wypadku 
osnutą zastała pierwsza chmurka na małżeńskim 
horyzoncie. Wacek, gdyby był odrobinkę samodziel- 
uiojszym, tam mógłby stę obrazić na żonę za brak 

I  taktu, —  lecz całkiem inna wynikłaby z tego ko- 
Ikmedya, taka zaś jak jest, bawić może, lecz orygi- 

nalności pomysłu pochwalić w niej niepodoona.
*  Wykonanie sztuki było niezwykle gładkiem i ró- 

yfnem Artyści w znacznej mierze przyczynili się do 
podniesidnia wartości utworu. P. Konopce powin­
szować można postępów i rzeczywiitego talentu, 
którego dowiódł w  roli Wacka — obok niego p. 
Siemaszko zbierał oklaski, a z ogółu dobrze graja-

" cych ua uznanie zesługują pp. Solski, Stępowski, 
Feliksiowicz, oraz pp. Kałużyńska, Wciska, Woj- 
nowska i Winiarika. Z większą swobodą również 
grała zwoią rolrę p. Stefańska, chociaż za trudne 
to jeszcze było zadanie dla młodziutkiej aspirantki 
ua artystkę. Niepodobna pominąć pary wieśniaków 
p Wójcickiej i p. Orlińskiego, oraz izlachty tak

• bezmyślnej, jak ją autor stworzył, reprezentowanej 
przez pp. Winiarskiego i Niedzielskiego, wreszcie

f* właściciela handlu win p Wójcickiego i faktora p. 
I Jejdego.

Po każdym akcie, począwszy ed pierwszego, bar 
d/.o głeśno wywoływano i oklaskiwano obecnego ua 
przedstawieniu autora. (.4. K .)

ły : malarstwa, rzeźby i architektury. W dziale ma­
larstwa przyjmowane będą wzzelkie obrazy olejne; 
akwarele, pastele i ryznnki; w dziale rzeźby wszel­
kiego rodzaju dzieła, bez względu na materyał, 
wreszcie w dziale architektonicznym również wszel­
kiego rodzaju kompozycje w  pianaoh lub modelach 
Wyłączone od przyjęcia no wystawę są wszelkie 
kopie i dzieła artystów zmarłych na rek przed o- 
twarciem wystawy. Przyjmowanie utweró < na wy 
stawę odbywać się będzie od 15 do 31 grudnia 

b Wysuwa trwać będzie od 15 ety. znia do 
końca lutego r. p. Za dzieła odznaczające się przy­
znane będą następujące nagrody: w oddziałach ma 
larstwa i rzeźby dwie nagrody większe po 150 
rs. i dwie mniejsie pe 50 rs. w złocie; w oddziale 
architektury większa nagroda 300 rs. i mniejiza 
150 r«. w złocie.

Dział ekonomiczny.
Związek spółek zarobkowych w Wielkopol- 

sce i Prusiecn zachodnich, odbył dnia l l  i 12 
b. m. sejmik w  Gnieźnie dla wysłuchania doroczne­
go sprawozdanie, dla rozbioru kilku ipraw i uchwa­
lenia różnych dyrektyw.

Na sejmik przybyło 31 delegatów, reprezentują­
cych 25 spółek.

Według sprawozdania patrona związku ks. S a -  
m a r z e w s k i e g o ,  wszystkich spółek zarobkowych 
jest 73, a mianowiuie w Wielkspolsee 51, w Pru- 

— i jedna spółka handlowi. 
Do rejestru handlowego z 
do związku taś należy tyl-

100 kMogr o na paździer. wrzesień i G r e g r  u s i l n i e ,  a ż e b y  j e g o  o ś w i a d c z  e- 
, na luty-marzeo 12 10— 12 20. j n i o m  c o  d o  s ł o w i a ń s k i e j  p o l i t y k i  

na jesień 7 34 — 7 36. na wiosnęjC z o c h  ó w, n a d a ć  j a k  n a j s z e r s z y  r o z -
ś g t o s ,  ażeby w ten sposób położyć kres osz­

czerstwom niemieckiej prasy.

(Z  biurm korespondt rcyjneao. i 

Wiedeń, J7 października (Posiedzenie kom isji

R z e p a k  za 
11-80 —  11-90

P s z e n i c
7-52 — 7-54.

Ż ■ t i nu jesień 5'&5— 5 97 , na wiesnę 6"15 
do 6-20.

O w i e s  na jesień 5 70 — 5 72 , na wiosnę 6 .01 
do 6 03.

K u k u r u d z ę  na wrzesień-paździer. 6 ‘2 5 — 6 50 1 budżetowej). Na zapytanie p. Be era, jakich środ-
na maj czerwiec 6 l’5 — 6-07. jków  myśli się chwycić rząd, by budżet przed

J ę c z m i e ń ,  wrzesień —październik o 75 —7 75, j końeem roku mógł być uchwalony na rok na-
morawski prima 7 7 5 - -8  50. jjstępny, oświadcza m inister skarbu że w tej mierze

K o n o p i e .  Za 100 kilogrin. akie surowe I rozpoczęto już rokowania z rządem węgierskim i
27 0 0 --3 5 -0 0 . galicyjskie żurowe 23 0 0 — 3 2 -0 0 , ^ P ^ ln y m . Jeżeli rokowania doprowadzą do po- 
czesane 32-00— 42-00, włoskie, c-ss-cr. wyborowejżądanego rezultatu, wówczas m inister przyczyni 
98 0 0 —1 1 2 — Usposobieni* spokoin. i 8'? d° t«go> aby usunąć niedogodność, nad którą

C h m i e l .  Za 50 klgr. Zatecki miejski a r. 1887 ubolewa.

dnia 17 października 1887.

Zjednoczony dług w papierach 
Zjednoczony dług w srebrze . 
Austryacka renta złota . .
5 %  austryacka renta (marcowa) . 
Akcye banku austro-węgierskiego
Akcye kredytowe .........................

ondyn ...........................................
Srebro ..................................................
20-to frankówki za sztukę . . .
)ukaty ausiryackie . .
lanknoty banku niemiec. za 100

l i a d o i i t a  uankBwe. literack ie  i  artystyczno .

W Worazawie Tow. sztuk pięknych w sty­
czniu 1888 r. urządza w ,jwym salonie doroczną 
czasową wystawę konkursową, obejmującą trzy dzia­

łach zachodnich 22,
„Ul“ w Gnieźnie, 
pisane są wszystkie, 
ko 51

Procent psliczony od pożyczek udzielanyoh jest 
różny, po większej części wynosi 6 prc., ais *ą ta­
kże spółki, które więcej biorą; — w ogólnrśoi je­
dnak procent pobierany w roku ostatnim znacznie 
się obniżył

Bilans wykazuje w spółkach, ktśrs sprawozdania 
przysłały, — 12 mil. marek funduszu obrotowogo; 
ze wszystkich spółek bilans dochcdzi do 15 mil — 
Udziałów było 2 mil. marek Dywidendy rozdano 
114.000 marek. Depozytów jest za 8 mil. — Fun­
dusz rezerwowy według sprawozdań nadesłanych 
wynosi 800.000 marsk. — Liczba członków wy­
nosi 20.861.

Na pierwszej sesyi po wysłuchaniu sprawozdania 
toczyła się dyskusja nad tern, czy nowe spółki two­
rzyć ua zasadzie rsifeiaeDowskiej, czy trzymać się 
metody dotychczasowej Szultzego z Dslitsch. Przy 
tej sposobności dowiedzieli się zgromadzeni o no- 
w jm  rodzaju spółek w celu zakupywania i parce­
lowania folwarków, jak to się stało w Wałdowie, 
główni* za staraniem p. Kalksteina. 25 spóloików, 
którzy się wykazali większsmi zapasami gotówki, 
wzięło po 30 do 150 morgów w formi* dzierżawy 
na lat 30, przez która spłacą cenę kupna wraz z 
prowizją.

Każdy z tych spćlników obowiązaiy zabudować 
się, opłacać tenutę dzierżawną i podatki, wstąpić do 
•półki z udziałem 2 marek z morgi i 10 marek na 
fnndusc żelazny.

Na wisść o planie pareelacyi zgłosiło się 60 lu ­
dzi i wykazał* się kapitałem 300.000 marek. Aby 
Die rozdrabniać parcel dopuszczono tylks 25, mających 
100000  kapitału, nie lioząc wartości inwentarza 
żjwego i martwego.

Innym przedmiotem ciekawej rozprawy była rzecz
0 banku Spółek. Taki bank już istnieje, założony 
pierwotnie kwutą 40.000 marek. Obecnie chodzi o 
to, aby ten bank mógł mieć własnego kapitału za­
kładowego pół miliona, by stawszy się poważną in­
stytucją finansową wywierać wpływ również po- 
wiiżny.

Do sumy pożądanej nie dostaje jeszcze 300.000 
marek. Otóż tę sumę, mogą spółki złożyć łatwo 
przez zakupienie akcyj z zapasów własnego majątku 
t. j. fnnduszu żelaznego i udziałów. Tę sumę moż 
Da wnrawdzi* zebrać — jak po części dotychczas 
przez sprzedaż akcyj osobom prywatnym, ale wtedy 
Bank nie miałby charakteru spółkowegs i może 
nie szedłby na rękę spółkom, z czego wcale nie 
wynika, by spółk* nie mogły swoich akcyj odsprze­
dawać, gdyby to uznały za stósowns. Wreszois 
uchwalono rszolucyę, którą zalecono spółkom udział 
w Bankn w debrze wroznmianj m własnym intere­
sie przez zakupywanie akcyj do wysokości 10 prc

Ważnym przedmiotem obrad były zażalenia na 
ciężkie podatki, nakładane na spółki od procederu,
1 na urzędy, które wymagają, aby firmy spółek na­
zywano po niemieckn i w tym języku urzędowano. 
W tej mierze dla un;knienia wielu kłopotów, a wię 
ce) jeszcze dla uratowania bytu spółek uchwalono 
zalecić, aby zwoływanie walnych zebrań i prowa­
dzenie dotycząeysh protokółów uaknteczDiać w obu 
językach.

Pomijamy inne uchwały, które mają przeważnie 
miejscowe znaoztnie, a kończymy uwagą, że spółki 
polskie pod zaborem pruskim mimo ucisku repre­
zentują przecież poważną siłą finansową, i żo są na 
drodze dalszego pomyślnego rozwoju, dzięki wytrwa­
łości kilku pracowników i patroDa.

155-— 165-, podmiejski 150’— 160 , wiejski 140 00 Na pytanie dep. Plenera odpowiada m inister
do 150 00. zielony 40— Bo. sk a rb u , że wspólny austryacko-węgierski rząd

K o n i  os  za 100 kijgr. Styryjski czerwony ezy skorzystał z pierwszej części kredytu na uzbroje- 
szczoay 48 do 62. włoski 5 0 — do 54-— flia w całości, z drugiej zaś użyto dotychczas 6

L u c e r n a  I  sorty za 100 kilogr. włoska 54-— milionów złr. Następnie przyjęto rezolucję dep. 
do 60-— , francuska 84-— do 88 — , węgierska M attusza, wzywającą rząd do przedsięwzięcia 
66 — 60 iłr . czeska biała 40 — do 58- — . środków umożliwiających uchwalenie budżetu
banaoki 11 50 — 11-80. przed początkiem roku budżetowego.

N a f t a .  W i e d e ń .  Za 100 klgr. mneryi na j Na zapytanie M e n g e r a  odpowiada m inister
20 procent tary ind. cło 22 75 — 23 00 n a i s*jarl:,u' p r o j e k t  u s t a w y  o p o d a t k u  
< worcu; galicjjsta  1 9 7 5  — 20 OO.rosyjska 20-75 ós i ° d  c u  k r  u p r z e d ł o ż y  w n a j b l i ż s z y c h  
2 1 0 0  Usposobienie mdł*. . d n i a c h .  Zmieniona ustawa ma obowiązywać już

S p i r y t u s  bez beczki. Za 100 litrów w miej- j f  odstępnej kampanii cukrowniczej. Poczem przy 
sou 2 5 ‘67 Y, - 2 6 - 1 2 1/ , .  Usposobienie epokojn-'. »ję to projekt rządowy, upoważniający rząd do dal- 

01 e j l n i a n  y. Za 100 kilo 33 25-- 33 50 i »zego poboru podatków.
N a f t a .  Za 100 kilogr. gotowi, gsldyisk; 19 75 | Wiedeń, 17 października. Armeeverordnungs- 

do 19-80, prima kaukczh z Tryjestu w <-ya!-ruto i bhitt ogł&iza udzielenie wielkiego krzyża orderu 
4 90 do 5 00, ameryknńrka 22’00 — 22 25. [Leopolda z dekoracją wojenną rycerskiego krzyża

O l e j  r z e p a k o w y .  Za 100 kilogr s.mó% zaraz | ? eaPr^ 0W* Bauerowi, z okazyi ukończenia pięć-
29*50--30-— . Usposobienie spokojne 

S m a l e c  w i e p r z o w y .  Za 100 
w miejscu za towar przedni 59 5 0 —60-00 
bienie spokejn*.

Łó j .  Za 100 kilog 1 sorty 31 0 0 —31-50.

] dziesiątego roku służby, w uznaniu zawsze wy 
kilogramów śmienitego jej pełnieni* zarówno w czasie poko 

jowym jak wojennym.Usposo-

Ifa itrz e ie s iia  m etesraloglrzne
fpodług Obserwatoryum krakowskiego). 

Kraków, dnia 17 października.

Ceny zbóż i produktów na giełdzie wiedeńskiej
od 8 do 14 października.

wczoraj 
g. 10 w.

dziś
g. fi rćiit

dziś
g. 2 pop.

CiŚDienie pe wietrzą 
(zred. do 0°) 741 8 mm 742 5 Mm 745,0mm

Temperatuia 
w stopniach Celsiusza + 5 « 2 + 4 * 8 + « * ,7

Kierunek i moc wiatrn 
(0 —  cieza , 10 bnrza) SSE i WN W  1 NNW 2

Wilgotność względna 
(w odeetkach) 97% 97% 80%

Stan nieba 
0=n»pog.; 10 znp. pochm. 10 10 10

U w a g i ;  Chwilami deszcz.

-: ul*:5!  JrlT1

Telegramy „Nowej fieformy“
{Prywatne \

Wiedeń, 17 października. Książę pruski W il­
helm dziś zraua odjechał z Hetzsndorfu do Ba- 
beno, (gdzie bawi chory ojciec, jego, eesarzewicz 
niemiecki).

Miramar, 17 października. Cesarzowa przybyła 
tu dziś rano w zupełnem  zdrowiu

Bruksela, 17 października. Przy wyborach do 
rad gm innych, stronnictwa liberalne i klerykalne 
utrzymały się w ogólności na swych stanowiskach

Kopenhaga, 17 października. W . ks. M ichał 
powraca do zdrowia, ais w księżniczki Ksenia 
Olga, w. ki. Jerzy, księżniczka Walii Magdalena 
zachorowały na odrę. Księżniczka Ludwika ma 
się lepiej.

Kopenhaga, 17 października. Krąży tu pogło­
ska, że car prawdopodobnie odjedzie za ośm, 
może za czternaście dni przez W arnem uende i że 
po drodze odwidzi cesarza Wilhelma.

Barcelona, 17 października. Uwięziono dw u­
nastu w ichrzycieli, którzy pracowali nad przygo 
towaniem rozruchów. Znaleziono przy nich wiele 
listów skradzionych na poczcie, rekomendowa- 
uych z kilku tysiącami pezatów.

Londyn, 17 października. Wczorajsze zgroma 
dzenic robotników bez zajęcia na Trafalgarsąuare 
było mniej tłum ne. Po krótkich mowach mani 
festanci poszli pod opactwo westminaterskie 
rozeszli się w różne strony

Dublin, 17 października. W sobotę w nocy

Kuraa telegraficzne.
g l e l d a t e  w k e d i s A  a l a ł e j

m.

Odpowiedzialny Redakror:

Wydawca: r r łh .k

Rubryka „Nadesłane- nie pochodzi od ftedar- 
cyi. która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje

JSTa uczy cielka
f r a n o u s i f i e g o  j ą z y l c a ,

rodowita P a r y ż a n k a ,  udziela lekcyi po przy­
stępnych cenach. 1778

Wiadomość w A dm inistracyi Nowej R eform y

N A D E S Ł A N E

Dr. Rudolf Trzebicky
Docent ch iru rg ii i b y ły  asystent k li ­
n ik i ch irurgicznej un i wersy te tu J*> 

giellodsk icgn
mieszKa przy u'icy Grodzkiej Nr. 20  

na Iszem piętrze.
Ordynuje od 3 — 4 po południu

(1785 4 10)

N A D E S Ł A N E .

Domowym oraz najpewniejszym śro kiem 
przeciw cierpieniom z niestra­

wności i zatwardzenia powstałych, są Lipponnnna 
Karlsbadzkie proszki musujące.

Do nabycia we wszystkioh aptekach 1550

N A D ESŁ A N E

Wiedeń, 17 października polskto odbyło ł Woodfordzie (okręgu Galway) w domu pewnego
wczoraj trzygodzinne posiedzenie. W ybrano je- zwolennika 0 ’Brien przewodniczył zgromadzeniu, 
dnogłośnie poprzednią komisyę parlam entarną ; i które było zakazane; następnie przemawiał z okna do 
n» miejsce S z y m a n o w s k i e g o  powołano C ień - zgromadzonych i spalił rozporządzenie władzy

Debaty nad sy-• k i e g o  na sekretarza klubu, 
tuaeyą parlam entarną nie było.

H o m p e z c h ,  popierany przez L e w  a k o w ­
s k i  e g o ,  postaw ił w niosek, aby Koło polskie 
postarało się o t o , aby włościanie z powodu o- 
poru przeciw ustawie drogowej trzymani w wię­
zieniu, zostali wypuszczeni na wolność za kau­
c ją  Koło polskie wniosek ten odrzuciło, pozo­
stawiając Hompesehowi uczynić to na własną 
rękę.

Pos G r o c h o l s k i  za kilka dni odjeżdża do 
Mentony.

Pos. H a u s n e r chory
Wiedeń, 17 października. Korespondent wie­

deński do D zienn ika  Polskiego miał rozmowę 
z dr. G r e g r e m ,  w której przywódca Młodo- 
ezechów zapytany o założyć się mający k l u b  
s ł o w i a ń s k i  odrzekł, że klub ten obejmować 
ma reprezentantów  wszystkich n-arodowooei, które 
potrzebują obrony swoich praw. Niewiadomo na­
wet rzy przyszły klub nazywać się będzie sło­
wiańskim, gdyż i W ł o s i  zaproszeni zostali do 
udziału. Dr. Gregr zastrzegł się przeciw ia s j-  
nuacyi, jakoby klub miał na oku cele panslowi- 
atyczne. Niemiecka prasa dla zdyskredytowania 
go rozpuściła tę pogłoskę. W ogóle zdaniem p. 
Gregra, Młodoczesi dalecy aą od rusofilstwa. — 
Przeciw przewadze niemieckiej postawili program 
solidarności słowiańskiej ale bynajmniej nie popie 
rają panrusyzmu, wiedząc, że R osja jest grobem 
wszelkiej samoistnośei narodowej. Zapytany o 
stan rokowań Czechów z rządem, odrzekł, że o 
ile sąd z i, uda się Młodoezechom w y w o ł a ć  
d y s k u s j ę  n a d  o d p o w i e d z i ą  r z ą d u  n a  
i n t e r p e l a c y ę  S t a r o c z e c h ó w ,  a wtedy 
sytuacja się wyjaśni. —j W końcu p r o s i ł  dr.

o zakazie zgromadzenia. Komisarz policyi, obecny 
zajściu, nie wystąpił z inteiw rncyą. Zgrsmadzeni 
rozeszli się spokojnie.

Kjnstantynopul, 17 października. B iu ro  R e u ­
tera  donosi: Porta oświadcza, iż skoro Rosya nie 
przyjęła propozycyj tureckich w sprawie bułgar­
skiej , nie może dłużej zajmować się roztrząsa­
niem tej sprawy w sposób dotychczasowy. Sfery 
kom petentne przypisują to postanowienie tej oko­
liczności, ze Rosya pierwotnie sama zażądała wy­
kluczenia posłów rum elijskiek od wyboru księcia, 
a w odpowiedzi na propozycję tnrecką przypi­
sała Tureyi in icjatyw ę w tej sprawie, aby w o- 
czach Rumelijezyków haniebną rolę lego środka 
zwalić na T urcje . Zresztą zdaje s i ę , że zjazdy 
w F riedrichsruhe i zmłani w postępowaniu Bis- 
marka skłoniły Tureyę do tego, iż nie chce się 
do niczego wobec Rosyi zobowiązywać.

Sofla, 17 października. Wybory wczorajsze do 
rady gm innej odbyły się tutaj bez wszelkiej prze­
szkody. Przeważna większość wybranych ezłbn- 
ków należy do stronnictwa rządowego.

Nowy-York, 17 października. Kiedy prezydent 
Cleveland w piątek przejeżdżał koleją w Arkan­
sas, dostrzeżono, że na kilku miejscach palą się 
drewniane podpory pod szynami. Ogień ugaszo­
no. Śledztwo wykryło, że ogień był podłożony. 
Prezydent z żoną przybył wczoraj do M emphis.

Nowy-York. 17 października. Wiadomość o 
podpaleniu podpór kolejowych w A rkansas, któ­
rędy w dniu 14 b. m. przejeżdżał prezydent Ole- 
yeland, po sprawdzeniu okazała się bezpodstawną.

Wypadkiem dnia jest wszędzie pytanie kiedy u- 
stanie postęp wynalazków w dzialb ptriumeryi i 
kosmetyki,w? Trudno to przewidzieć wobec tego, że 
dział ten przemysłu ma ludzi jak L. Legrand w 
Paryżu Dziś chcemy pomówić o najnowszym i o- 
statnim wynalaztu cudownym i praktycznym o per­
fumach w stałej formie, mianowicie o perfumach 
w pastylkacn i o pertuma*h w kształcie lase­
czek (sztyftów), które z powodu rozpowszechnienia 
w paryskim High-Life zapewne i u naszych pię­
knych pań jeszcze w tym sezonie do dobrego tonu 
należeć będą.

Sławna i nader rozpowszechniona Esn-Onza tego 
samego fabrykanta zamieniona z płynu w stan stały 
ziściła dewizę: Najdoskonalsze — najdogodniejsze**. 
Przedstawiają się wszystkie' te sławne perfumy w 
nader wygodnych , poręcznych kształtach do nosze­
nia przy sobie n. p. w kieszonkach od kamizelki, 
w tabakierkach z kości słoniowej, w flakonikach 
kryształowych, lub okładkach w formie ołówków 
i t. p.

Szczególnie zasługuje na wzmtmkę kolekov<i na­
der miłych wonnych Bijom tej aamej fabryki, — 
każda zawiera p e r f u m  p p a s t y l k ę .  Żadna z firm 
nie zjeduała sobie tylu odbiorców eleganckiego świata 
z powodu postępu i dobrego smaku. Sposób, użycia 
jeet bardzo pojedynczy : Lekkie potarcie r ą k , twa­
rzy, bielizny, sztucznych kwiotów, papieru listowe­
go itp., w ogóle każdy przedmiot, zetknąwszy srę 
z ową stałą perfumą, nabiera w tej chwili jak gdy- 
dj za dotkuięciem różczki czarodzejskiej żądanego 
zapachu. Nie ma więoej zbicia fi i i  na, nie ma spla- 
mień tualety balewaj lub wizytowej, odświeżają te 
czarodziejskie pastylki zanieczyszczone powietrze, są 
więc czynnikiem odwaniającym, ale miłym.

W celu zaziągnięoia bliższych wiadomości proszę 
żądać z fabryki perfum „Oriza" 207 Rue St Ho- 
noró Paris katalogu Bijoni, który darmo i opłatnie 
natychmiast wysłany zostanie wraz z wszelkie ii 
objaśnieniami. Wystrzegać należy się fałszywych, 
szkodliwych naśladowntotw, które ed dobrych wyro­
bów łatwo rozróżnić mężna. 1803

K raków - d n ia  17/10.
(Bez bieżąoogo kuponu.)

Ruble papierowe rosyjskie . za 100 ruDii 
Marki niemieckie . . . .  za 100 mar.
20-to fraukówka z ł o t a .................................
6% Pożyczki krajowa galio. za złr. lnu 
4ł/s #  Pożyczka krajowa galio. „ „ 100
5 % Obligacje imienin, gai. za złr. 100 k. m. 
&jt % Listy zastaw. Banku kraj. za złr. lOO 
5% Obligi komnaalno . . . .  i Emis. 
4% Listy zastawne Tow. kred. ziem.
4 #
* /•*
5 *
6%
5%
5%
5%

II Ser.

„  uamru hip .............................................

» ,, n Z prem. 10 %
„ „ n zwr. za 40 lat
„ Król. Pol. źa rubii 100 

likwidao. „ „ „ „ 100

L w ó w . d n i a  1S /10.
(Bez bieżącego knponn.)

Akoye JBanku hip. gal. (dywid.) na iłr. 200 
b% Listy zast. Tow. kred. ziem. za złr 100 

" » n h m  199
4% „ n n m n n (190
4*1,% Listy z88t. Banku kraj. „ „ 100

Listy zW . Banku hip" t. gaf. „ „ 100
5% Obligaeye iudemn. gaiio. za zł. 100 m. k.
4*/,% Obligaeye pożyozki kraj. za złr. 100 
5% Oblig. u rnuu . Banku kr*j „ „ 100

płaeą żądają

110
61 15 

9 90 
103 —
94 25 

103
95 

100
96 
9-Z 50 
98

101

103 —
98 75
99 50 
90 75

281 -  
101 
98 25 
92 75 
95 50 

103 2'. 
lOo 15 
94 57 

100 _

111
61 50 
10 

104
95 

104
96 

101
96 
93 50
99 _  

101 75

104 
99 75

100 50 
92

286 — 
102 — 
99 50 
93 75 
96 50 

104 25 
104 15 
96 50 

lu l -

W a r s z a w a ,  a n i a  15/10.
(Bez bieżącego kuponu.)

5% Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100 
4% Listy likwidacyjne . . „ „ 100
5% Listy zast. Warszawy L Em. „ „ 100
5 % » „ li „ „ „ 1"0
5% „ „ „ III „ „ „ loO
5 % „ „ „ IV . „ „ 100

W ie d e ó ,  d n i a  15/10. 
O b l i g i  d ł u g u  p a ń s t w a

bez bieżącego kuponu.
Renta austr .papier, ab 16% za złr. 100 

„ srebrna „ „ „ 100
n n złota „ „ 100
u „ papier, nowa „ .  100

Losy z r. 1854 na 250 złr. ab 20 % za 100 
» „ 1860 „ 500 „ „ „ 100
„ „ 1860 „ 100 „ „ „ 100
„ „ 1864 bez % całe „ „ 100
„ „ 1864 bez % pół „ „ 100

5%
5%
4%
5%
4%
5%

Obligaoye korony węgierskiej.
4% Renta złota na 1000 złr. za złr. 100 
5% „ papierowa . , . „ „ 100
5 % Obi. w. Ostb. z 1876 w zł. ab 10 % esc. 100
Pożyozka prem. węg. po 100 złr. „ „ 100

„ n ri n 50 „ „ „ 100
4% Losy Ciiańskie (Theiss-Reg.) „ „ 100

płaeą żądają

81 10
82 

111 90
96 15 

129
135 U, 
137 50 
167 
167 50

99 30 
86 *5 

112
122 50 
122
123 10

9 50 
99 40 
99

81 30
82 65 

112 10
96 35 

130 
135 60 
138 
168 - 
168 —

99 50 
86 25 

114 
123
122 50
123 50

Obligaoye indemnlzaeyjne

10%
7%
7%

Buków.
Siedm.

Różne inne pożyozki.

5 % Losy Donau-Regulir z 1870 za 
5% Pożyczka „ z 1878 „ 

i Serbska poż. pr. po 100 frau. „
> Losy tureckie pr. 400 „ „

Listy zastawne.

41/: Bauk krajowy galicyjski za 
5% „ „ obi. komun.
5% Bauku hip. gal. z 10% pr. 
5% „ „ „ 40-letnie .
4*/,% Boden-Oredit allgem. ost.
3 % Boden-Oredit allg. ost. z pr. 
4% Galie. Tow. kredyt, zienisk. 
4x/a % „ „ „ „
5% Gal, Tow. kred. ziem. stare 
5% Banku austro-węgierskiego 
41I%% n r )  U
4%
4% Banku hip. węg. z premią

płaeą żądają

100 rn.k. 103 50 104
1-0 n *> 103 75 104 25
100 104 — 105 60
100 n 103 75 ! *25

sztukę 1 D 8 50 119 r,o
i !05 60 '06
i 30 45 30
i 6 75 17 '

złr. 100 3K 50 6
100 i* GO 25 100 75
100 102 75 103 75
100 99 50 100 50
100 10 ' 20 100 90
100 102 25 102 75
100 96 96 20
100 97 5
100 101 - 101 50
100 — — —
100 101 -.o 102 —
100 99 60 101 —

n 100 104 50 105

41/*
5%
4 *

5%
3%
5%
5%

Obligaeye pierwszeństwa kolei.

Albrechta . . .  na 300 złr. za 100 
Ferdynanda północ, na 300 „ „ 100

% Kar. L. Em. z 1881 na 300 „ „ 100
Koszycko-Bogum. „ 200 „ „ 100
I w.-Czer. z 1884 300 z. ab. 10% „ 110 
Lwow.-Czern. z 1884 na 300 złr. „ 100
Rudolfa w złocic . „ 200 „ „ 100
Siedmiogrodzkie . „ 200 „ „ 100
Lomh. (Siidb.) na 500 fr. za sztukę 1 
Przem.-Łup. I. Em. na 200 złr. za luu 
Nordosiy . . „ 300 , „ 100
Moraw.-Szląsk. C.-A. „ 300 „ „ 100

L e s y.
riu.tap. loey Bazylika i .  
Kred. dla handlu i przem. i
Klary ................................
4% Tow. żegl. Dun. ab 10%
K ra k o w s k ie ......................
Ofner (miasta Bady . .
Czerwonego Krzyża austr.

„ „ węgier.
Rudolfa ...........................
Staniał wowskie . . . .
4*/,% Tryesteńskie .

płacą żądają

99 20

100 50
101 

81 
90 69

123 
97 *0 

143 7 
60 

97 70

99

100 90
101 50 
SI 50 
90 20

.24 — 
98 40 

144 !0 
100

0 i.t, •"■'L 9 — 9 20
100 złr. w. a. 178 50 179 -

40 „ m. k. 47 75 48 75
100 r w. a. 116 50 117 50
20 , w. a. 19 75 20
40 „ w. a 48 75 48 75
10 „ w. a. 17 39 17 70

5 „ w. a. 12 10 12 40
10 „ w. a. 19 75 20 50
20 „ w. a. 34 50 35 50

100 „ m. k. 137 — —- _
50 „ w. a. 69 75 70 50

Ost&t.
dywid.

6 — 
5 — 

13 — 
18--~ 
25-25 
38-00

21 - —

Akoye bankowe.
A n g lobank .......................... na 200
Bankye.cm Wiener . . „ 100
Kredyt, dla handlu i przem „ 160 
Kreditbank węg. allgem. „ 20o 
Lnenderbank . . . „ 200
kubtro-węgierskie . . . „ 600
U n io n b a n k .......................... „ 100
Galie. Bauk hipoteczny. „ 290

złr.

Akoyo kolejowe.
10'— Alfold-Finma . . . na 200 złr.
136„„ Ferdynand; rółnoen. . „ 1050 „

Franciszka Józefa . . „ 200 „
10-50 K arok Lu Iwika . . „ 21u „
13-50 Lwcwsko-Czeraiow-Jassy „ 200 „

rlŻD iety .................................„ „
7-94 Koszyc ko-Bi gumitsKie . „ i 00 „

50 R u d o lfa ........................... „ 209 „
9-94 siedmiogrodzkie . . . „ 200 „

25 fr. Staatsei8enbahn . . . „ 200 „
5 fr. Lombardy (Sfidbann) . „ 200 „

16 25 Żegluga na Dnnaju . . 500 „
W a l u t y .

Dukat' pełne ważne . . .  ca sztukę
20-to B r a ą k ó w k i ......................„ „
20-to Markówki ......................„ ,
Pół-Iuiperyały roz. pełne ważne „ „
Fanty s z te r lin g i.................................„ „
Bar. -i»ty w ło s k i e ................................   „
Babie papierowe . . . .  aa 100 sztuk

płacą żądają

110 75 111
92 92 50

282 7o 283
289 50 290 75
22 50 227 75
884 — 885
213 25 213 5 z

178 75 1-9 55
2562— 2567 -

215 60 215 75
222 50 223 75

143 50 144
187 . . . 187 25
176 75 177
227 50 228

86 50 87
381 381 -

5 93 5 95
» 93 9 94

12 27 12 .9
10 27 10 29
12 52 12 57
49 “5 49 15

SIO 26j ilb 60



Nr. 238. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 18 Października 1887.

Dwie kamieiiice
w W adow icach

z których jedna dwupiętrowa w rynku , druga 
jednopiętrowa w głównej ulioy, są pojedynczo 
lub razem z wolnej ręwi do sprzedania.

Bliższa wiadomość: E d u a rd  H auser  
poczta Skawina. 1817 l 4

D L a A  zyskuje na białości, świeżości i delika 
■ f l w  tnosci przez użycie słynnego pary ̂ K.e 
go piDSzkb damskiego , wyrobu aptekarza Hen 
ryka Blumenfelda we Lwowie. Cena 40 centów

Paw ilon
browaru okocimskiego

na placu W ystawy 
do sprzedania za 400  złr.

Bliższa wiadomość w browarze na Pod­
walu, 1. 6. 1882 1 3

Rutynowany ogrodnik
wygnaniec z Prns, z ukończoną szkołą ogrodni­
czą , długoletnią praktyką w znacznych zakła­
dach ogrodniczych, kaw aler, ze skromnemi wy­

maganiami, poszukuje posady zaraz.
Oferty : Agencja L. Krasusklego, KraKow plac 

Szozepańskl, 8. 1813 1 3
Potrzebny jest zdolny pisarz prowentowy.

Kiełki słodowe
stanowiące wyborną karm ę dla  
byd ła ,  są po nader niskiej cenie w 
browarze J . A. Johna byinów 

w krdkow ie do nabycia.
1837 ! 3

Jan Wodecki
c k. n o t a r y u s z  w P r z e w o r s k u

potrzebuje

boncypienta.
Kompetenci mają się wykazać bez przerwy 

ze swego zajęcia, płaca 40 złr. miesięcznie bez 
żadnych innych dochodów. 183S 1 3

Massage.
Dr. Michał Kaufmann

powróciwszy z Marienb*iu leczy jak w latach 
zeszłych choroby stawów, mięśni i nerwów (ner­
wobóle, kurcze, porażenia), jakoteż atonię kiszek 
I otyłość za pomooą mięsienia (Massage). we­

dług metody Mergera w Amsterdamie. 
Mieszka na ulicy Grodzkiej, Nr. 32, w domu 

Wgo Kaczmarskiego I przyjmuje od godziny 2 
do 4 popołudniu. 1769 4 37

Dr. Leon Kopfl
powrócił i ordynuje jak  dawniej 

od godziny 12 do 1 i od 3 do 
4 po polndnln. i 772 5 5

Ulica Szczepańska, Nr. I,
nad apteką W go Fortunata  Gralewskiego.

1  N a l l o  H a  u
w ynagrudZonj 

w kon8erwatoryum wiedeśskiem pierwsza premią 
i złotym medalem, oraz dyplomem artystycznego 

wykształcenia, osiadł 1816 2 2 
■ w  K r a J t o w l e  

i udziela lekcyj gry na skrzypcach.
M ię g łk a : B y n ek  g ł., 5, 1 piętro.

Premiowane na Wystawie przyrodniczo-lekaraklej w Krakowie r. 1881 wina lecznicze.

Malaga z żelazem
wyrobu

aptekarza Henryka Blumenfelda we Lwowie.
Najlepszy i najskuteczniejszy środek z preparacyj i e -  

lazistych przeciw niedokrewności.
Przyjemnego smaku i niezawodnej skuteczności, działa cudownie prze­

ciw bladaczce, trudnemu odpływowi regularności, wyszarpaniu sił, osłabieniu, 
ogólnej niemocy i wszelkim z niedostatku krwi po< ho 'zącym  chorobom. 

Wyłączny skład u wynalazcy tego środka 
aptekarza H enryka Blum enfelda -ve Lwowie.

Cena butelki I złr. 50 ct., podwójnej 2 złr. 50 ct.
Skład dla Krakowa w aptece Wgo E. S tock iuara . u lica  G rodzka.

Broszurki zawierające dokładny opis , oraz wykaz świadectw wysyła na żądanie 
bezpłatnie apteka Henryka Blumenfelda we Lwowie. 1819 1 O

J u z  w y s z ła
Xa u k a  f e z y ka  ś w i a t o w e g o

( V Ó L A P t T K ; )
ii’ 12 lekcy ach, zastosowana do użytku Polaków

(z dołączeniem słownika polsko-francusko-yolapuk) 
przez

C Z B B Ł A W A .  C Z Y Ń S  K I B G  O .

Cena 60 centów,
Zamówienia przyjmują wszystkie księgarnie. Skład glóway w księgarni S. 

A. Krzyżanowskiego w Krakowie. 1760 6 6
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Zmiana lokalu.
Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Sząil. Publiczność, że 

egzystujący i znany od lat 20 mój

T S łL A  G F A 2 Z  Y I P S '

TOWAROW GALANTERYJNYCH i NORYMBERGSKICH

w

m
m

■M

J .

w Rynku głównym, linia A— B, Nr. 37,
pod lii ma

ZAPŁATAŁUKI
przeniosłem d'< domu sąsiedniego

W
m  
m  
m  
m

Nr. 36, róg Rynku, linii A-B i ulicy Sławkowskiej.#
w  
#  
#  
#  
m

Dziękując przy tej sposobności z a -dotychczasowe zaszczy­
canie mnie swem zaufaniem, polecam się nadal łaskawej pamięci 
i względom Szanownej P T. Publiczności.
1804 2 6 J* Z a p / a t a l s M .

JAN IHNATOWICZ
p o le c a

wyśmienite MYDŁA do mycia twarzy, rąk i kąpieli,
w yszczególn ione za  sw e zn akom ite  w łasności 

7 medalami zasługi i 2 dyplomami uzuauia.

SIDOLEGO
codzień

wielkie przedstawienie
zawsze ze zmienionym programem 

i pantominami.
Kasa otwarta cały dzień. 

Początek przedstawienia o godz. 71/,.
W niedzielę i święta 

dwa w ielki? przedstaw ienia, 
pierwsza o godz. 4 po południu, drugie 

o w pół do 8 wieczór.
Z wysokiem poważaniem 

1640 25 o Th* Sidoli, dyrektor.

Ogłoszenie licytacyi.
1 ,t mocy reskryptu W ysokiego W y­

działu krajowego we Lwowie z dnia 22 
w rześnia b. r. L. 46.739, Komitet ad­
m inistracyjny szpitala św. Łazarza roz­
pisuje licytacyę na dostawę surowych 
artykułów żywności do szpitala św. Ł a­
zarza w Krakowie na czas od 1 stycznia 
do 31 grudnia 1888 według następują­
cych g ru p :

I, M ięsiwa i kości;
II. Słoń ny i smalcu ;

III . Mąki wszelkiego rodzaju i otrąb 
ży tn ich ;

IV. W szelkich gatunków kasz;
V'. Grochu i fasoli;
I. Cukru, kawy i ry ż u ;

T li .  Mleka i śmietanki.
L cytacya odbędzie się w dniu 26 paź-

dzi nika 1887 w biurze D yreke' szpi­
tal; od godziny 10 do 12 w południe, 
za mocą p isem nych , mark. stem plo­
wą ,.a 50 cent. zaopatrzonych i zapie­
czętowanych ofert.

W adya od ceny fiskalnej całorocznej 
ilości artykułów  w wysokości 10% , mają 
być osobno niezapieczętowane, komisyi 
ad hoc wydelegowanej wręczone.

Blizsze szczegóły licytacyi i warunki 
dostawy odczytać można codziennie w 
biurze Rządcy szpitala od godziny 8 rano 
do 2 popołudniu. 1799 2 3
Z  Komitetu administracyjnego szpitala 

św. Łazarza.
Kraków, 11 października 1887 r.

Przewodniczący: Korczyński.

Mydło do golenia brody 25 et
Mydło migdałowe 1", 20 i 25 ct.
Mydło kokosowe, białe do rąk, 10 i 20 et
Mydło palmowe, żółte 6, 12, 18 i 20 ct.
Mydło grysikowe, wyśmienite do tw arzy  i rąk, 

40 ct.
Mydło żółtkowe, wydelikaca, wygładza i znako­

micie oczyszoza skórę 30 ct.
Mydło ziołowe, otrzymujące się przez zgęsz,.‘ze­

nie soku roślin aromatyczno-żywicznych, 
znakomite 25 ct.

Mydło piżmowe, posiada bardzo przyjemny piż- 
m. wy zapach 30 ct.

Mydło paczułowe, przyjemnej woni i jest bardzo 
poszukiwane 30 ct.

Mydłr- różane, najprzedniejsze 40 i 80 ct.
Mydło oliwne dla dzieci 36. ct.
Mydło z igieł sosnowych , przyjemne w użycia, 

skutecznie ochrania skórę o* liszajów i wy­
rzutów 30 ct.

Mydło balsamiczne, oczyszcza skórę, nadaje bia­
łość i delikatność 30 ct.

Mydło fljołkowe, przyjemnej woni 45 ct.
Mydło kosmetyczne, usuwa piegi, opalenia sło­

neczne , twarzy prywraca świeżość i bia­
łość 60 ct.

Mydło hygleniczne przetłuszczone , nadzwyczaj 
delikatne i speoyainie zastosowane do twa­
rzy 50 ct.

Mydło ryżowe, używa się do wydelikacenia i 
wybielenia story na twarzy i rękach 6o o.

Mydło glicerynowe, białe, łatwo pieniące, wy­
bornie oczyszcza skórę i chroni od prysz­
czenia się 30 ct.

Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych ul. Kopernika , 1 
ropejsk: i ul. Halicka róg Wałowej. W Krakowie Sukiennice, I.

Mydło glicerynowe przeźroczyste, zawiera 35 % 
czystej gliceryny, znakomicie wpływa na 
naskórek 20. 0 i 40 ot.

Mydło glicerynowe płyune, we flaszeczkach, oczy­
szcza skórę od pryszczy, liszajów, trądzi­
ków, daszka 40 ct.

Mydło piaskowe, do mycia rąk, 15 i 25 ct.
Mydło pumeksowe, do mycia kołnierzyków i man­

kietów gutaperchowych 50 ct.
Mydło tymulowe znakomicie oczyszcza skórę od 

wszelkich wyrzutów 15 ct.
Mykło karbolowe, bardzo korzystnie myć ręce, 

twarz , a nawet całe ciało w czasie epide­
mii , celem ochronienia się od zakaże­
nia 20 ct.

Mydło siarkowe, z wielkiem powodzeniem uży­
wa się do zniszczenia pryszczów i wszel­
kiego rodzaju wyr/utów na skórze 25 ct.

Mydło benzesowe, bardzo korzystnie używa się 
do usunięcia wyrzutów i plam skirnych 
25 et.

Mydło kamforowe, uśm ierza  św iędzenie i p ie ­
czenie skóry , usuw a w y rzu ty  i czerw oność 
z tw arzy  i r a k  25 ct.

Mydło miodowe, do wydelikatnienia rąk , kawa­
łek 10 ct.

Mydło mieszczańskie, znakomite, 10 ct.
Mydło smołowe, zawiera 4 0 % czystej smoły 

(dziegcin) usuwa pryszcze, liszaje, wszelkie 
wysypki skórne, pocenie nóg i łupież na 
głowie 30 *t.

Mydło smołowo-glicerynowe, miękczy i oczyszcza 
skórę «d liszajów, trądzików i t. p., kawa­
łek 30 et. 216 35 0

3, H otri  Eu- 
20 W Czer-

niowcach Rynek, 1. 2, oraz we wszystkich pierwszorzędnych sklepach : aptekach.

D O O O O O O «2aO O D O tX A I» łO O C <JO O O ę\ 
Franciszek Titl

skład fabryczny przednich sukien i towarów wełnianych
w Bernie (Morawa) Grosser Platz, Nr. 19,

poleca swój najlepiej dobrany skład na każdą porę roku, jako też sukna  
na cale wyprawy i kostium y liberyjue tak dla slu ib y  
państw a, jako też dla urzędów lasow ycli, straży oguio- 

wych i t. d. — Wzory bezpłatnie. 
g Ę T  S E a l o S o a y  w  r o l t u  1 8 4 ?  A . 121.* 20 40

m FABRYCZNY SKŁAD PASTY WOSKOWEJ DC ZAPUSZCZANIA POSADZEK.

ANDRZEJ SCHUŁTZ
w K rakow ie  U yn ek  Air. 33.

SKŁAD TOWARÓW NORYMBERSKICH i KOLONIALNYCH,
wielki wybór Paciorków i Korali szklannyoh,

Guzików, Je iw ab  u, Nici, Bawełny i innych p o trzeb  do szycia i haltu.

Skład Różańców i Koronek kokosowych, kościanych, dre­
wnianych i szklannych,

Obrazków świętych, Krzyżyków, Pasyjek i Medalików.
PRZYBORY HO ROBIENIA KWIATÓW.

Liście papierowe i batystowe. Papiery kolorowe i Bibułki
w najlepszych gatunkaeh.

Ig ły , Nożyczki, Scyzoryki, Noże i Brzytwy angielskie,
Papiery i Płótno introligatorskie,

WSZELKIE PRZYBORY PiŚMIENNE i RYSUNKOWA
Złoto do robót pszłotniczych, farby i lakiery. 1279 252 300 
Zamiejscowe obstalnnki natychmiast załatwia. * 'V i.

Dr. Jan Jodłowski
przeniósł się

do domu 1. 6 ,  1 p ię tro , przy 
ulicy  m ikołajskiej.

Ordynuje od godzmy 8 — 9 runo i od 
3 - 5  popołudniu. 1793 3 4

Adwokat

Dr. Józef kaufmann
przeniósł swą 1770 5 5

K a n c e l a r y ę
na Plac Doj i i n i M i ,  1.4, II pittro.

Illin jir7V W Q 77 S^nnazyum z dobrem 
UhUIIu/iJ WDuJr świadectwem matural 
nem, poszukuję lekcyi na wsi.

A dres: W. R., Kraków, ulica Staro 
wiślna, 31. (795 3 ;

Dr. Karol Goebel
Docent dentystyki w Uniw. Jagiell

ordynuje 1765 6 6
od godz. 9 — 1 rano i od 3— 5 popoł.

Plac WW. Świętycn, 1 ,1 0 ,1 piętro.
miody człowiek

handlowo-wykształcouy, biegły w języku polskim 
i niemieckim , z i-hlubnomi świadectwami, po 
szuknje miejsoa czy to do handlu galanteryjnego 
czy też w jakimkolwiek innym zakładzie fabry­
cznym lub handlowym. — Łaskawe zgłoszeni 
uprasza się na ręce \dmin. „N. Reformy" pod 

literami G. W. 171*7 « n1707 3 0

L. 0477.

Konkurs
na opróżnioną posadę kancelisty 
przy Magistracie miasta Rzeszowa
z płacą 600 złe. rocznie.

Posada ta na razie prowizory­
cznie obsadzoną będzie, a po roku 
w miarę kwulifikacyi zarnianowa-c »
nego stabilizacya nastąpić może.

Kompetenci zechcą wnieść swojo 
podania do kom a października b. 
r. do Magistratu miasta Rzeszowa, 
a do podania dołączyć następujące 
dowody:

1. że petent nie przekroczył 40 
roku życia;

2. że ukończył co najmniej IV 
klasę szkół średnich i że włada 
językami krajoweraj;

li. że posiada znajomości ustaw 
administracyjnych i prowadzenie 
manipulacyi przy urzędach autono­
micznych ;

4. że prowadził dotychczas ży­
cie nieskazitelne.
Magistrat miasta Rzeszowa, d. 7 

października 1887 r.
) 784 2 3 Z b y s ze w sk i.

Ko wynajęcia.
2 pokoje, przedpokój, kuchnia, 

strych . piwnice duże, przy ulicy 
Pędzichów, dom nowy piętrowy 
za figurą. iso7 3 3

Snbjebt handlowy
zaopatrzony dobremi świadectwami i rekomen­
dacją  , potrzebnym jest do ekspedycyi jakoteż 
do obsługi gości na miejscu konsumujących do
handlu  win A. Ciechanowskiego  

w K rakow ie. 1811 ż 3

(Mezony Asystent fmicyt
poszukuje umieszczenia w aptece.

Zgłoszeniu pod adresem : Rynek główny, 9, 
III piętro, pod literami A. P. 1812 2 3

Kandydat notaryalny
z 8-lctnią praktyką zawodową , do substytncyi 

uzdolniony, poszukuje posady. 
Adres : A. I ). poste restante &okal.

1778 5 5

Zarząd dóbr Bierzanów
poczta Bierzanów 

poleca swoje z doskonałości powszechnie znane

ziemniaki stołowe
po 3 z łr. za 100 k ilo  z odstawą  

do domu.
Namówienia przyjmuje Skład nasion przy ul. 

Sławkowskiej, I. 10. 1764 t 0

M i o c ^ l f a n i o  obejmujące pięć frontowych 
I f l lC O ó I lC lI I IG  pokoi, z tych U duże salony, 
z dużą nyżą i przedpokojem, z kuchnią, piwni­
cą i strychem, jest do wynajęcia razem lub od- 
dzie'nie od każdego czasu w domu I. 5, ulica 
Mikołajska, na I piętrze.

Bliższa wiadomość u właściciela na I piętrze 
lub u : tróża domu Jana. 1696 6 6

1%
1
|

I
%
1

MAGAZYN NOWOŚCI

Filipa. Bile
w Krakowie przy ulicy Grodzkiej, Nr. 6,

utrzymuje na składzie 
wielki wybór biżyteryj, perfuineryj i mydeł,

lornetek, dalekowidzów, scyzoiykdw, neceserek,
przybory do palenia, tutki „Houblon“, również ceraty, bieliznę 
męską, kraw atki, kaftaniki trykotowe według systemu Pr uf. 
Dra Jaegera, specyały wyrobów gum owych, aparata chirur­
giczne, artykuły do podróży, oraz wszelkie przedmioty, wcho­

dzące w zakres składu galanteryjnego & norymberskiego
po cenach nader nlaJsicli. 1002 27 50 

Zamówienia z prowincyi uskuteczniam odwrotną pocztą.

SODENSKIE PASTYLKI MINERALNE.
j F r z e o i w  o u r y p o e  1  k a s z l o w i

nadepszy środek domowy! Zażycie jednej takiej pastylki przy słocie lub niepogodzie ochra­
nia każdeto od katara ln ych  następstw krli.iti , tchawicy 1 p łac . P a ­
stylki S ipdepkie sporządzane pod kontrolą radcy zdrowia p. Dra W. Stoltzing. przez 
wyparowanie woty ze źródeł najlepszych mineralnych sodeńskich, rozwalniają śluz i leczą 
zarówno skutecznie, jak  i sana  woda źródlana, H A T A B  C H R O N IC Z N Y , a nawet 
wybitną TTHERJK.IJIiOSiĘ PŁIJC. W niej przynoszą ulgę Sodeńskie pastyl­
k i m ineralne, brane w większej ilości z letnią mineralną wodą Sodeńską, w dręczą­
cym kaszlu I osłabieniu. Katar żołądkowy i zatkania usuwając, sprawiają lepsze odżywianie 
organizmu, dlatego najgoręcej poleca się rekonwalescentom  po przebytem Z A P A ­
L E N IU  PŁIJC i OPŁIJCNEJ, chorym oierpiącym na hem oroidy, obrzm ie­

nie wątroby, d ługotrw ające  zaflegmienie.
Sodeńskie pastylk i są najskuteczniejszym środkiem naturalnym, szczególnie 

dla jżytkn dzieci i k o b ie t , bardzo używane we wszystkich gospodarstwach i zakła­
dach. potwierdzone przez powagi lek a rsk ie , ja k o  jedyny środek przeciw  
zafleg.nieniu i innym  dolegliwo&ciom.

Główny skład dla ustro-W ęgier: c. k. nadworny sk ład  wód m ineral­
nych, Wiedeń, I., Wildpretmark. 5. 1685 3 16

Na prowincyi w każdej aptece. — P u d e łk o  66 centów.

Folwark Przegorzały
sprzedaje

z le m n la ltl
najlepszej jakości po cenie 3 złr. za lOO 

k ilo  i ,  odstawą do piwnicy. 
Bliższa wiaddoniość : L. Halski , handel żela­

zny w Sukiennicach. 1786 3 3

W a ż n e

dla pp. Budowniczych!
Kilkaset metrów piasku w iślanego na 

składzie i w każdym czasie z dostawą na miejsce 
bu Iowy do sprzedania.

Bliższa wiadomość : ulica św. Gertruuy, Nr. 
13, II piętro. 1894 3 3

miody człowiek
z ukończoną 5 klasą gim uazyalną, władający 
biegie językiem niemieckim w mowie i piśmie, 
zatrudniony od 21/, raku przy tartaku parowym 
w większym skarbie jako kasyer chciałb, zmienić 
miejsce i przyjmie natychmiast lub później zdol­
nościom jego odpowiednie każde czy to w krajn 
zy zagranicą. Łaskawe oferty pod adr. K .  R .

33 w Adin. „N. Referaty". 1754 6 0

Enełibalter
z długoletnią praktyką fabryczną i handlową, 
poszukują jakiegokolwiek zajęcia odpowiedniego 
w handln lub innym zakładzie przemysłowym, 

stale lub w godzinach popołudniowych. 
Wiadomość w Adin. „N. Reformy". 1792 3 5

Kamienica piętrowa
o 20 ubikacyach , wraz z wielkim placem przy 
ulicy M iodowej . gdzie je3t projektowana 
budowa dworca kolei Karola  Lndwika, jest pod 
korzy,,tueini warunkami no sprzedania. 

Wiadomość w Adm. „N. Reformy" 1801 2 5

Des leęons de tranę.
metli. facile desirt- donner Laurę Scholz, 
1752 Zwierzyniecka, 10, parterre. 6 i 2

Apteka
do sprzedanla

w zachodniej Galieyi, z gospodarstwem 
i ogrodem, z wolnej ręki i natychmiast 
do objęcia. Bliższa wiadomość w Admin.

„N. Reform y1*. 1471 3 5

Kamienica piętrowa
z oficynami, w Tarnowie, przy ulicy św. Anny ‘ 
położona, w której istnieje od kilkunastu lat je­
dna z pierwszorzędnych p iekarni, z obszernym 
dziedzińcem i ogródkiem , jest każdego czasu z 

wolnej ręki no sprzedania.
Bliższa wiadomość u właścicielki Karoliny Re- 

tingerowej w Tarnowie, lub u c. k. uotarynsza 
Karola Prochaski w Radłowie. — Kamienica ta 
dla celów przemysłowych nader odpowiednia. 

1805 2 6
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H an de l założony 1774 roku.

^Farząd dóbr Rżyska, poczta Miele*, 
*■ poszukuje ekonom a sam oist­
nego z dobremi poleceniami, o ile mo­
żności z kaucyą. Pożądaną jest wszech­
stronna umiejętność piowaclzenia gosp, - 
darsewa, hodowli bydła, nierogacizny, 
znajomość uprawy chmielu.

Oferty pud adresem : Zarżą;! dóbr 
Rżyska poczta Mielec. Posada d.> obję­
cia od Nowego Roku 1S88. 1781 3

Tylko 3 złr. w. a.
300 Iu/.iiió:v kobierców w o.ijjay-e/.-

nitjszych tureckich s/.kockica i różnokolorowych 
wzorach, 2 rntr. długości, i */, intr. s/.erokości, 
muszą jak najspieszniej być rozsprzedane i ko­
sztują tylko 3 złr., oclone , /a nadsyłką kwoty 
lub pobraniem. — Odpowiednie d y w a n i k i  
p r z e d  łóżka. i ’ara 2 -Ir. 1731 2 10

Adolf Sommerfeld, Drezno.
O dsprzedającym  bardzo poledoae

Subjekta cu ierniozego
uzdolnionego w robotach galanteryjnych, en 
krach, w ogolę w wyrobach w ten zakres wcho­

dzących, poszukuje 1790 2 5 
Jan Baum an w Bochni.

) u u  J J

Waselinę i wszelkie Tłuszcze Mineralne
poleca

Pierwsza galicyjska

Fabryka olejów smarowy eh
w  C h r y ł a o w l e .

Dla dogodności Szanownych Zarządów dóbr i fabryk wykonu­
jemy zamówienia w d ow oln y*  ilościach, począwszy od 25 kdogr.

Cenniki i próbki na żądanie. 1 2 7 1 1 2 1 2

T  o  - w  a  r  z  y  s  t  - w  a

Kiiebig >
W Y C I Ą G  Y l f t H ^ M Y Y .

10 złotych medali i dyplomów honorowych.
jeżeli etykieta każdego słoika ma wy­
ciśnięty w niebieskiej barw ie  

ł ohok wyrażony napis ;

Centralny skład Towarzystwa Liebiga dla Austro-W ęgier:
KAROL BERGK, ck. austr. nadw. dostawca w Wiedniu, i W ollzeile 9.

| Do naitycia we wszystkich większych handlach  towarów koio- 
•tial., łakoc i i towarów aptekarskich, tudzież w aptekach.

% drakami Związkowej w Krakowie. Papier od Braci Fiałkowskich z Bielska. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.


